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D r. M AKS SC H A FF

Tragedja młodzieży.

T ak  się to  już  jakoś dziw nie składa, że, gdy m yśl jakaś nas 
dręczy, czai się ona na nas za każdym  węgłem , w yziera ze w szyst­
k ich  kątów , naw et z k a r t książki, k tó rą  b ierzem y do rąk , by uciec 
od  tej myśli.

K oniec ro k u  szkolnego! K iedyś był to  przecież najweselszy 
okres w  życiu  m łodego człow ieka. A dziś..., jaki zaw iera w sobie 
sp lo t trag icznych  n ierozw iązalnych  w p ro st p roblem ów !

C o zrobić  z m łodzieżą, k tó ra  ukończyła  naukę?
N ajbardziej drażliw e i bolesne pytan ie  dla in sty tucy j siero- 

cińskich.
O puszczone dziecko w yrw ano  ulicy, w ychow ano je, przygo-; 

tow ano  do życia, do tego, by  m ogło należycie pracow ać i spełniać 
swe obow iązki w obec rodziny , społeczeństw a, państw a. M łodzież 
ta  rw ie się żyw iołow o do pracy , a tu  pow staje zagadnienie, skąd 
tę pracę wziąć?

Bursy rzem ieślnicze, k lub chłopięcy, k lub dziew cząt. W e 
w szystk ich  ty ch  in sty tucjach  ta  sama kw estja, to  samo zagadnienie. 
W szyscy w ychow ankow ie ukończy li naukę, zdali przepisane egza- 
m ina i m ają wreszcie opuścić m u ry  zakładu, m ają przestać  k o rz y ­
stać z opieki społecznej, w rócić do bliższej lub dalszej ro dz iny  
(o ile dane jednostk i są w  tern szczęśliwem położeniu , iż m ają w o- 
góle jakichś k rew nych). Ale... zawisłe to  w szystko  od  znalezienia 
zajęcia.



M łodzież ta  bez w y ją tk u  p raw ie stanow i m aterja ł dobry , spo ­
łecznie zd row y , za k tó ry  m ożna w ziąć na siebie pełną odpow ie­
dzialność. N auczyciele, k ierow nicy  zak ładów  jak  najgoręcej w y ra ­
żają się o każdym  z w ychow anków  prosząc o w yszukanie dla n ich  
p racy . M łodzież z ufnością odnosi się do zarządów  sw ych in s ty ­
tucy j w ychow aw czych , oczekując od  n ich  dostarczenia  im  pracy. 
Żaden t ru d  jej nie odstrasza, nie p y ta  o w aru n k i, serca i ręce rw ą 
się do pracy . Ze w szystk ich  s tro n  słyszy się głośne i niem e prośby : 
dajcie nam  pracę.

W  bezradności swej w ym aw iam y się chw ilow o ferjam i, p o trz e ­
bą odpoczynku , sta ram y  się o rozm ieszczenie te j m łodzieży  na 
ko lon jach  i u p ry w a tn y ch  ro d z in  m ieszkających po  wsiach.

C o będzie jednak  za k ilka tygodn i, gdy ferje się skończą, gdy 
b ram y  in sty tu cy j zam kną się dla ty ch  do tychczasow ych w ych o ­
w anków , k tó ry m  nie m ożna było  dostarczyć pracy? Jak  zw arzą 
się serca i um ysły m łodzieży, k tó ra  odczuje o d razu  grozę swego 
położenia, k tó ra  w ychow yw ana dotychczas w  m niem aniu , że do 
niej należy przyszłość, stw ierdzi, że jest — p rzynajm nie j nara- 
zie — n iepo trzebna?  C o dziać się będzie w  duszach i sercach ty ch  
naszych w ychow anków , k tó ry m  m im o najusilniejszych starań  nie 
m ożem y dostarczyć  w ars ta tu  pracy?

U ginam y się pod  tą  odpow iedzialnością.
Jednakow oż nie jest to  jedyne zagadnienie, k tó re  należałoby 

rozw iązać.
Przyłącza się do tego spraw a daw niejszych w ychow anków , 

k tó rz y  jeszcze p rzed  k ilk u  la ty  opuścili nasze insty tucje  a p o ­
zbaw ieni w ogółe jak ichko lw iek  k rew n y ch  m ają jedyne o p a r­
cie m oralne  w  daw niejszych sw oich zak ładach  w ychow aw czych. 
D o każdej z naszych insty tucji zgłasza się m asow o m łodzież, k tó ra  
już daw no m u ry  zak ładu  opuściła, z prośbą o radę, z żądaniem  
pom ocy.

W  każdym  pojedynczym  w y p ad k u  słyszy się w ołanie za p ra ­
cą, słyszy się prośbę o dostarczenie ^zajęcia, o um ożliw ienie w y k a ­
zania swej pilności, zapobiegliw ości, swej dobrej woli.

K ażda konferencja  z by łym  w ychow ankiem  kończy  się żąda­
n iem : D ajcie nam  pracę, nie p y tam y  o w arunk i, dom agam y się 
p racy , gdyż bez niej jest nam  bardzo  źle.

Z redukow an i u rzędn icy , z redukow ane nauczycielk i, b iu ra ­
listk i, czeladnicy  ró żn y ch  zaw odów  — w szyscy m ają jedną jedyną 
tro sk ę , skąd w ziąć jakąś, byle jaką pracę. Przew ijają się p rzedem ną 
dob rze  znane postacie. Z nam  ich od  dziecka, znam  ich dobre i złe 
sk łonności. Po najw iększej części m aterja ł doborow y.

O to  stoi p rzedem ną nauczycielka, k tó re j grozi redukcja . Jakie- 
śm y się nią jeszcze p rzed  n iedaw nym  czasem chełpili! W szak  była



jedną z pierw szych, k tó ra  zgłosiła się jako członkin i stow arzysze­
nia u trzym ującego  nasze zakłady! Sprow adziła z głębokiej p ro w in ­
cji ojca ciężko chorego, niezdolnego do pracy , p rzygarnęła  do sie­
bie m niej uzdo ln ioną  siostrę, gdy ta  opuściła zakład. O barczy ła  się 
stosunkow o w ielką rodziną , zb y t w ielką, jak na swe m łode lata. 
D ziś z płaczem  rzew nym  prosi o in terw encję , by  zanulow ano w y ­
pow iedzenie, albow iem  n ie ty lk o  jej, lecz ojcu, siostrze, k tó ra  już 
p racę straciła grozi w  tak im  w ypad k u  głód.

Inna  z redukow ana, napraw dę już zredukow ana  nauczycielka. 
O d  najm łodszych  ła t w ychow yw ała się w  naszych in sty tucjach  
jako  o fiara  w ojny  św iatow ej, k tó ra  to  w ojna pozbaw iła ją n ie ty lko  
rodz iców  ale w ogóle w szystk ich  k rew nych . O d  k ilk u  dni już nic 
w  ustach  nie m iała. Słania się na nogach, gdy p rzy ch o d z i do b iu ra  
K o m ite tu  C en tra lnego  w ezw ana tam że, albow iem  od  koleżanek 
dow iedzieliśm y się o jej położeniu . Ze spieczonych ust w yryw a się 
o k ro p n a  skarga na życie. M ogłaby m ieć n ad er dosta tn ie  u trz y m a ­
nie, gdyby  chciała usłuchać podszep tów  starszego pana, i...

N ie, nie, — w oła z rozpaczona — ja raczej zginę, lecz tą  drogą 
nie pójdę. Szukam  pracy , poszłabym  na jakąkolw iek  pracę, lecz 
piczego znaleźć nie m ogę.

C hw ilow o w ystaraliśm y się dla niej o jakieś przejściow e zaję-: 
cie, k tó re  jednak  bezlitośnie za 4 tygodn ie  się skończy. A  co dalej?

Zgłasza się do m nie N . Jedyny , k tó ry  po  u kończen iu  nauki 
w  szkołach w ybrał sobie ciężki zaw ód kam ieniarza. W y trzy m ał, 
zdał egzam in na czeladnika i uchodzi za bardzo  dobrego  ro b o tn ik a . 
Był w  zakładzie zawsze jednym  z najp racow itszych  chłopców . 
W pisał się do Państw ow ej szkoły  technicznej, ukończy ł kurs b u ­
dow nic tw a  i zdał z dodatn im  postępem  egzam in. Szef jego z likw i­
dow ał przedsięb iorstw o. Jest obecnie b ez ro b o tn y . Prosi o pracę 
w  k ra ju , albo o um ożliw ienie m u  em igracji. D o k ąd  chłopca tego 
skierow ać? N ie  należał n igdy  do żadnej p artji, pracow ał, by m óc 
kiedyś p rzy g arn ąć  m atkę  cierpiącą od  la t nędzę, by  m óc zająć się 
m łodszem  rodzeństw em . Fak tyczn ie  od  k ilk u  la t w ykonyw ał w  spo . 
sób w p ro st w zorow y  obow iązki syna i b ra ta . Dziś p rze rażo n y  
b rak iem  p racy  chce em igrow ać, i zw raca się do nas z prośbą 
o  pom oc.

C o robić? W  jaki sposób dopom óc tej nieszczęśliwej m łodzie­
ży? W  jaki sposób nie dopuścić do radykalizow ania się jej, do nie- 
popełn ian ia  jakichś czynów  rozpaczy? Jak  załatw ić zagadnienie p ra ­
cy? Jak  u trzy m ać  poczucie osobistej godności i w artości u  tej m ło ­
dzieży? T ru d n e , w p ro st n ierozw iązalne zagadnienie.

W y k o n y w a się Syzyfową pracę.
N ieraz  w p ro st traci się nadzieję, że podoła  się tem u  zagad­

nieniu.



D zień w  dzień to  sam o w ołanie o pom oc, ta  sama prośba  
o dostarczenie p racy , to  sam o w ołanie o u trzy m an ie  w iary  w  lu d z­
kość, w  spraw iedliw ość, w  dobroć  ludzką, w  m iłość bliźniego.

U ciekam  od tw ardej rzeczyw istości. C hcę na chw ilę zapom nieć 
o w łasnych tro sk ach  oraz o k ło p o tach  na niw ie p racy  społecznej. 
C h w y tam  pierw szą z b rzegu  książkę. D ziw nem  zrządzeniem  losu 
dostaje m i się do rą k  książka A ndreasa T h o m a: „N o ch  spielt ein 
K in d “ .

D ziw nie fascynująca książka. Z nów  jednak  jestem  poch łon ię ty  
troskam i, p rzed  k tó rem i chciałem  uciec. K w estja bezrobocia. M łode 
w artościow e m ałżeństw o obdarzone jednem  dzieckiem . O n  siero ta  
bez ojca. (m atka  jest dozorczyn ią  dom u) w łasną usilną p racą kończy  
szkołę średnią, dostaje się do pow ażnego banku , gdzie po  dłuższej 
p racy  zdobyw a odpow iednie stanow isko. S treberem  nazyw ają go 
koledzy, a lbow iem  am bicją jego jest zadow olić sw ych p rze łożo ­
n ych  i szczebel po  szczeblu zdobyw ać sobie lepsze, odpow iedn ie j­
sze stanow isko.

O na wysoce m uzykalna , có rka  radcy sądowego.
Pokochali się, pobrali, w brew  w oli jej rodziców , k tó rz y  się 

jej w yrzek li i żyją szczęśliwie. Życie ich upiększa dzieciątko  i m u ­
zyka oraz nadzieja lepszej przyszłości. Jak  grom  z jasnego nieba 
spada na n ich  u tra ta  posady. M im o nad ludzkie  w ysiłki nie znajduje 
on żadnej now ej p racy , staje się cząstką w ielom iłjonow ej arm ji 
b ezro b o tn y ch . Z używ ają odpraw ę, następnie  sprzedają po jed y n ­
cze części u rządzen ia  dom ow ego, sprzedają b ib łjo tekę. Już  nic 
p rócz  łóżek w  m ieszkaniu  nie pozostało . Jest jeszcze ty lk o  jedna 
pozostałość z daw niejszych czasów, skrzypce i te już m ają pójść 
na sprzedaż, ale ona ku rczow o  b ro n i się p rzeciw ko  tem u, jakby  
wiedziała, że skrzypce te  będą w  ostatecznej chw ili p o trzeb n e  dla 
u trzy m an ia  się p rzy  życiu. Starają się p rzed  dzieckiem  w  m iarę 
m ożności u k ry ć  swe położenie. D ziecię jeszcze ciągle żyje swem 
pięknem  życiem  dobrze chow anego dziecka. Ale bieda, głód d o ­
prow adzają  w  tern m ałżeństw ie do sporów , n ieporozum ień , k tó re  
dziecko na szczęście uw aża za zabaw ę, w yreżyserow aną specjalnie 
dla niego, albow iem  przyzw yczajone  jest do u rządzan ia  m u p rzez 
m atkę  ró żn y ch  zabaw . T o  ra tu je  sytuację. C hcą popełnić sam obój­
stw o. Sąsiedzi ra tu ją  ich i dają im  pierw szą jałm użnę. By m óc 
u trzy m ać  nagie życie, by dziecko ra tow ać p rzed  m rozem  i głodem  
decydują się w yjść na ulicę, by zarobić grą po dom ach. P rzypadek  
zrządza, iż gdy są już zupełnie w yczerpani, on  o trzy m u je  pracę 
w  charak te rze  zarządcy  dom u. Ich  spraw a osobista narazie za ła t­
w iona. Lecz co się stać m a z ow ą o lb rzym ią  arm ją bezro b o tn y ch , 
k tó ra  łaknie i oczekuje pracy? K to  ponosi w inę tego stanu  rzeczy 
p y ta  się au to r, i w kłada odpow iedź do ust boha te ro w i swej książki,



k tó ry  na p y tan ie  swej żony : D laczego jednak  ta k  jest, odpow iada: 
„Poniew aż po rząd ek  św iata uległ rozbiciu . R o zb itk am i jesteśm y 
a nie żebrakam i, ofjaram i k a tas tro fy  p rzez nas n iezaw inionej. Z a ­
n ad to  ty lk o  ufaliśm y o k rę tow i, kap itanow i, załodze... O k rę t jed ­
n ak  rozbił się i zostaliśm y w yrzucen i na obce lądy; baronow a jako 
garderob iana do kaw iarn i, ja tu , a m iljony  innych  znów  gdziein­
dziej. I tak , jak śm iesznem  jest, by  ro zb itk o w ie  w stydzili się tego, 
że są nadzy , obdarci, g łodni i m uszą żebrać o chleb, taksam o b y ­
łoby  śm iesznem , gdybyśm y m y  w stydzili się tego, że m usim y że ­
brać, by  nie um rzeć  z głodu...

N ie! N ie m ogę się zgodzić na tak ie  rozw iązanie kw estji! 
"Wszak i au to r w  ten  sposób spraw y nie rozw iązuje. "Wszak i on  
każe p rzypadkow i znaleźć pracę dla tej nieszczęsnej rodziny . Stało 
się to  dzięki dobroci ludzkiej. "Wdowa po  zarządcy  realności, u stę ­
pując z zajęcia dla niej n iepotrzebnego, poleca ich właścicielowi. 
W ie lo k ro tn ie  podkreśla  au to r  znaczenie dobroci ludzkiej, w zajem ­
nego zrozum ien ia  nieszczęśliwego położenia. W szak  gdy rodzice 
w ychodzą na żeb ry  każe au to r dziecku pozostaw ać u  bezdzietnej 
ro d z in y  grajzlerki, k tó ra  naw et zam ierza dziecko adop tow ać jako 
swoje. "Wszak z najw iększą delikatnością obchodzą się sąsiedzi, 
ludzie prości, ludzie pracy , z tą  nieszczęśliwą, p rzez los ściganą 
rodziną. Jeśli m ogą się u trzy m ać  m im o wszelkie nieszczęścia, dzieje 
się to  ty lk o  dzięki dobroci, delikatności otoczenia, k tó re  to  uczu ­
cie w  najostateczniejszych chw ilach ra tu ją  ich p rzed  zatraceniem .

C zy  więc i te  rzesze m łodzieży, z tak im  tru d em  na koszt 
społeczeństw a w ychow anej m iałyby  się pew nego dnia znaleźć na 
ulicy? C zy  setki, tysiące m łodych , rw ących  się do p racy  rąk  m ają 
chw ycić za kij żebraczy? N ie, po s tok roć  nie!

M usim y przecież znaleźć jakąś drogę do serc ludzk ich! N ie 
chcę szukać ani w inow ajców , ani sędziego-m ściciela. W ierzę, głę­
bo k o  w ierzę w  d obroć  ludzką. T rzeb a  um ieć tra fić  do serc lu d z­
kości. T rzeb a  m óc p rzekonać  otoczenie, że strusią jest po lityka , 
nie chcieć w idzieć, co się dookoła  dzieje, k ry ć  się za chw ilow em  
pow odzeniem . Jedynie w spólny  wysiłek, zrzeczenie się d o b ro w o l­
ne lub przym usow e ze s tro n y  ty ch , k tó rz y  jeszcze coś posiadają, 
odpow iedniej części dla reszty  społeczeństw a, m oże doprow adzić  
do rów now agi.

N ie m oże być na świecie dobrze, jeśli w ielka część społeczeń­
stw a żyje w  stanie zupełnej beznadziejności, jeśli m iljony  ludzi 
tęsknią  za chlebem  codziennym , za pracą i znaleść jej nie mogą. 
D ochodzim y  pow oli do zrozum ien ia  odpow iedzialności solidarnej. 
M ów i się wiele o teo rji so lidaryzm u państw ow ego. M usi się w  naj­
bliższym  czasie coś stać, m usi się rozw iązać to  palące zagadnienie 
znalezienia p racy  dla ogółu a w  szczególności dla m łodzieży. Musi



się w ydobyć z całego społeczeństw a to , co głęboko tk w i w  lu d z­
kości, a ty lk o  p rzez szarzyznę dnia przysypane zostało popio łem , 
a m ianow icie dobroć  ludzką, poczucie w spólnej odpow iedzialności 
za los p rzyszłych  poko leń , za szczęście całości. M usi się m óc dla 
w szystk ich  znaleść p raca i sk rom ne ludzkie u trzym an ie .

N ie trzeb a  do tego rew olucji, trzeb a  przedew szystk iem  d o ­
broci ludzkiej, m iłości bliźniego. T ę  trzeb a  znów  w zbudzić, a jeśli 
zb y t głęboko drzem ie, trzeb a  ją w ym usić. N ie  w olno m łodzieży 
w ysyłać na żebry . M usim y jej dać za trudn ien ie , dostarczyć jej 
radości p racy  i jej błogosław ieństw a.

D o tego p o trzeb n a  jest w spółpraca całego społeczeństw a i czy n ­
n ika  rządow ego. K to  wie, czy czynn ik  rządow y  nie m usi objąć 
k ierow nic tw a tą  pracą, albow iem  idzie o przyszłość, o a u to ry ta ­
ty w n e  załatw ienie zagadnienia nader palącego: p racy  dla w szyst­
k ich , szczęścia dla ch ę tn y ch  do pracy.

Bo inaczej... chyba zam knąć oczy i bezw olnie dać się unieść 
fali, k tó ra  n ieuch ronn ie  niesie w  przepaść...

D r. D E B O R A  Y O G E L -B A R E N B L U T H .

Ludzkie egzofyki.

1. M am  pisać recenzję o książce G iżyckiego „Biali i czarn i" , 
ale dzieje się tak , że książka ta  staje się jedynie p u n k tem  wyjścia 
dla uogólnień  i p ro w o k u je  do poruszania  całego tego bolesnego 
kom pleksu , k tó ry  łączy się z pojęciem  „obcej rasy". Przecież nie 
trzeb a  odkryw ać czarnych  lądów  A fry k i: w  sam em  sercu E uro p y  
odkryw ają  badacze „sw oje" — „czarne lądy".

2. Ale n ap rzó d  o książce G iżyckiego. M am  w rażenie, że za­
nosi się na przerek lam ow anie  zarów no  pod  w zględem  a rty s ty cz ­
nych  w alo rów  jak i społecznego znaczenia tej ciekawej powieści 
podróżniczej. Świadczy o tem  tak i n ap rzy k ład  a rty k u ł Z b ignie­
w a G rabow skiego w  „W iadom ościach L ite rack ich" z dnia 24. V I. 
b. r., a r ty k u ł w  k tó ry m  znajdu jem y zestaw ienie bezpre tensjonal­
nego opow iadania G iżyckiego o stosunkach  we francuskiej A fryce 
z trag iczną  i rep rezen tu jącą  pew ną tezę i św iatopogląd książką 
C eline‘a, z „P odróżą  do kresu  nocy". D o  tego w ypada jeszcze 
to  zestaw ienie na n iekorzyść... C eline‘a, k iedy  m ow a o tem , że 
„C eline jest m im o  w szystko  m ieszczuchem , cowięcej szczurem  
m iejskim , zalękn ionym  w obec w ielkiej p rzestrzen i. N ie  czuje się 
on  w  puszczy afrykańskiej, p rze rażo n y  n ieskończonym  obrazem



lasu i n ieb a" ... „G iżyck i n a tom iast to  człow iek w olnej p rzestrzen i, 
dla k tó reg o  rozlew ny t r a k t  afrykańskiej rzeki stanow i p rz y ro ­
dzony, radosny  szlak".

T o , że Celine porusza  na jednym  odcinku  swej ponure j 
książki tem at, a raczej te ry to rju m , czarnego lądu  nie up raw nia  
naw et zupełnie do zestaw iania obu  au to rów . D la C ełine‘a jest m ia ­
now icie zarów no  ko lon ja  afrykańska, jak  pole b itw y  i przedmie-- 
ście paryskie nie więcej jak  tłem  i pejsażem , jak p re tek stem  i m o ż ­
liwością w ydobycia i pokazan ia  zasadniczej jakiejś tezy  o życiu 
ludzkiem , o człow ieku w ogóle; — podczas gdy dla G iżyckiego 
ko lon ja  francuska staje się tem atem  anegdoty , ciekawego p o d ró ż ­
niczego rep o rtażu , w  k tó ry m  bez gradacji i bez k o n trastow an ia , 
b e z  l o g i k i  f o r m y  znajdziem y obok  scen, referu jących  
o sposobach bicia m u rzy n ó w  i ich ró żn ogatunkow ego  w yzysku  — 
pogodne i barw ne opisy udanych  łow ów  na k rok o d y le , a obok  
spraw ozdania o m urzynce , pozostaw ionej losowi na stole op era­
cy jnym  z rozc ię tym  b rzuchem  — jest miejsce na opow iadania
0 danych  h isto ry czn y ch  ró żn y ch  szczepów  m u rzyńsk ich  i ich 
kró lików , na anegdo ty  o ich zw yczajach, podaw ane naw et czasem 
z pew ną dozą łaskaw ego zniżenia się do ty ch  „obcych" au to row i 
„g łu p tak ó w ", z pew ną dozą łaskawej iron ji i wyższości!

D la C eline'a na tom iast jest każde zdarzenie p re tek stem  do 
pokazania  tragedji życia, odw iecznej tragedji n a tu ry  człow ieka
1 m ożliw ości życia.

N iep o trzeb n a  to  zresztą kon fro n tac ja . K siążkę G iżyckiego n a ­
leży m ierzyć nie m iarą św iatopoglądu ani w alo rów  fo rm y  — ale 
m iarą jej ak tualności społecznej. I tu  należy stw ierdzić, że jako  
oskarżenie i p ro te s t jest... zb y t łagodna; zb y t pogodna w  sw ym  
referacie nie uplastycznia o strych  k o n tu ró w  niespraw iedliw ości, 
dziejącej się na w szystkich  lądach A fry k i i E uropy .

Ale nie przechodzi bez echa. Porusza w  nas pew ne stru n y , 
nakazujące nam  m ó w i ć  o t e r n ,  m ów ić zno w u  i po  raz  k tó ­
ryś o rzeczach, k tó re  zam ilczeć usiłuje p o lity k a  im perjalizm u i za ­
borczości i ta  druga, k to  wie, czy  nie groźniejsza jeszcze od  ta m ­
tej: p o l i t y k a  n a s z e g o  o r g a n i z m u ,  m echanizm  nasze­
go ciała i duszy. T r z e b a  m ó w i ć  o t e j  i r r a c j o n a l n e j  
o b c o ś c i  m i ę d z y  g a t u n k a m i  l u d z k i m i .

3. Jest to  czasem w p ro st n iep raw dopodobne — ale przecież 
tak  jest. I nie trzeba  szukać te ren u  A fryk i, ż e b y  l u d z i e  m  o-: 
g l i  s i ę  s t a ć  e g z o t y k a m i ,  okazam i n iezrozum iałem i w  ich 
m entalności, w  s tosunku  do k tó ry c h  w ystępują  m ieszane uczucia 
litości i pogardy , p rzyczem  niew iadom o, czy litość nie jest jed y ­
nie złagodzoną fo rm ą pogardy?

N ie  trzeb a  na to  aż odszukać m urzynów . Są Żydzi:



„C zapk i na głow ach, ro jących  się od  wszy, nosy zasm arkane; 
sk rzyżow ane na  plecach m atczyne  chustk i, p o d arte  b u ty  i ta  me- 
lodja, w yzyw ająca i sm utna , k tó ra  unosi się i trw a  nad  ich gło­
w am i, jak  dziw aczne jakieś, w ieloczłonow e przek leństw o , z k tó ­
rego nie zdążyli jeszcze ani słowa zrozum ieć" — tak  cha­
rak te ry zu je  „czarn y  ląd" w arszaw skiego chederu  W an d a  M el­
cer 1).

W  najbliższem  sąsiedztw ie i kolejności, po egzo tycznych  „ k o ­
chankach  zam ordow anych  dziew cząt", po dom ach  publicznych  
W arszaw y, przyszła kolej na now ą senzację: p rzyszła kolej na 
e g z o t y k  ż y d o w s k i !

N ie  chodzi tu  ani o o b ronę  system u chederow ego czy p ew ­
nych, m ogących się w ydaw ać „b arb arzy ń stw em " zw yczajów  re li­
gijnych; z tem  w ałczy sam o życie i em ancypacja współczesnego 
żydostw a; nie chodzi m i ani o k ry ty k ę  ani o b ronę  ta lm udu , gdzie 
p oza  scholastyką, jak  w iadom o tw o rem  nie typ o w o  żydow skim  
(po rów naj: p ro b lem aty  w  g a tu n k u  tak ich , jak „ile aniołów  m oże 
się zmieścić na głowie od  szpilk i", k tó rem i kształcono  m łodociane 
um ysły  n ie-żydow skie), gdzie poza tą  scholastyką znaleźć m ożna 
najau ten tyczniejszą m ądrość życiow ą i społeczną.

N ie  o to  m i chodzi, ta k  jak właściwie nie o k ry ty k ę  samą 
chodzi au to rce  ty ch  rep o rtaży , chociaż m oże nie zdaje sobie sp ra ­
w y z podśw iadom ej sprężyny, tu  działającej i decydującej.

T ą  sprężyną jest — i tak  każdy  żyd  odczuw a te rep o rtaże  — 
j e s t  o b c o ś ć  i p o ł ą c z o n a  z n i ą  a n t y p a t j a ,  p r z y b i e ­
r a j ą c a  m a s k ę  l i t o ś c i ,  r a c j o n a l i z u j ą c ą  s i ę  j a k o  
p o t r z e b a  „ b i a ł e j  m i s j i " ;  gest litości, niesiony w szystkim  
czarn y m  lądom  świata!

Z dradza tę u k ry tą  sprężynę an ty p a tji już sam a term inologja , 
irrad jow ana  uczuciem : tak ie  pow iedzenie jak „obdzieran ie  ze skó­
ry "  m ęskiego no w o ro d k a , jak te  w szystkie „gardłow e c h a rk o ty "  
i ty m  podobne.

I napraw dę nie chodzi o k ry ty k ę  tej k ry ty k i, z k tó rą  m ożnaby  
się naw et solidaryzow ać, ale o jej s y m p t o m a t :  jak dla a u to r ­
ki są te  opisy podśw iadom ym , m oże w  najlepszej w ierze u ży ty m , ale 
u k ry ty m  p re tekstem  do sk o n k re tyzow an ia  irracjonalnego  uczucia 
-obcości i an ty p a tji — tak  i dla nas są one tekstem , w  k tó ry m  wy- 
czy tu jem y  tam ten  pre tekst.

„Ich  pieśń w ieczorna" — ta  „m elodja w yzyw ająca i sm u tna"
stoi m iędzy  nam i. C zy  da się kiedyś usunąć?

4. T a  obcość psychiczna nie leży w  sferze racjonalnej, nie
w  sferze „pog lądów " i sądów  należy jej szukać.

i) W  cyklu zapow iedzianych rep o rtaży  p. t. „C zarny  Ląd^ W arszaw a^, 
z k tó ry ch  do tej chw ili ukazały się dwa na łam ach „W iadom ości L iterack ich” .



W  t r e ś c i  naszego św iadom ego życia psychicznego są m ożli­
w e i zachodzą fak tyczn ie  zbliżenia i bliskości w  św iatopoglądach; 
zb liżen ia klasowe, zaw odow e, teo re tyczne, a rtystyczne.

Ale jest coś w  s p o s o b i e  podchodzen ia  do jednej i tej sa­
m ej treści życiow ej, co dzieli. Jest jakiś elem ent irrac jonalny , k tó ­
ry  irrad ju je  elem ent św iadom y i nadaje m u specyficzną b a r w ę  
i r y t m .  M oże jest to  ty lk o  i l o ś ć  elem entów , ta  w ie lokro tność  
doznań  i m ożliw ości psychicznych, k tó ra  przechodzi już  w  różną  
j a k o ś ć ;  a m oże różna  s tru k tu ra  ciała i k rw i, teza, niecałkiem  
jeszcze obalona od rucham i życia, chociaż ta k  bardzo  teo re tyczn ie  
podw ażona?

N a przestrzen i h isto rji i najbliższej rzeczyw istości da się to  
zjaw isko obcości w ytłum aczyć następująco: iden tyczne w aru n k i 
życiow e, w  jak ich  rozgryw ają  się losy całych poko leń , kształcą 
anon im ow o pew ien sposób odczuw ania życia, tem bardziej, że na^ 
trafia ją  na g ru n t p o d a tn y  w  postaci naby te j już p rzez szereg p o ­
koleń  d y s p o z y c j i  do specyficznego sposobu odczuw ania i re a ­
gow ania. Jeżeli m ow a o iden tycznych  „w aru n k ach  życia" — to  
nie chodzi tu  oczyw ista o ghe tta  jedynie, ale o te  tysiączne tru d n o ­
ści społeczne i anom alje życia psychicznego, i te  w szystkie ro z ­
darcia i bezsty low y try b  życia, do jakiego zm uszony jest n a ró d  
b ez te ry to rja ln y , będący zawsze to lerow aną (w najlepszym  razie) 
m niejszością; te  anom alje, przybierające postać czasem negatyw ną, 
czasem  znów  p o zy ty w n ą  z p u n k tu  w idzenia w yrafinow ania  i na- 
w arstw ow ień  życia psychicznego — anom alje złączone z ż y c i e m  
w e  w i e c z n e m  p r o w i z o r j u m .

T en  właśnie los zew n ę trzn y  spaja pew ną grupę ludzi w  całość 
bliską sobie m im o dalekoidące różnice typów , ch a rak te ró w  czy 
poglądów . A  dzieje się to  w łaśnie na tej zasadzie, że ta  w spólnota  
losu zew nętrznego  w y tw arza  identyczność l o s u  w e w n ę t r z ­
n e g o ,  w  znaczeniu  dyspozycji do specyficznego reagow ania na 
zdarzen ia  życia, w obec k tó re j degraduje się do m in im um  znacze­
nie w aru n k ó w  życia a przeciw nie: s tru k tu ra  psychiczna w zrasta 
do r o z m i a r ó w  c z y n n i k a  d e c y d u j ą c e g o  o l o s i e  
z e w n ę t r z n y m ,  d o  c z e g o ś  w  r o d z a j u  f a t u m  ż y ­
c i o w e g o 2).

P rzyczem  nic nie p rzychodzi, coby łagodziło m iarę tego fa­
tu m  a przeciw nie: pow tarzające się tło  w aru n k ó w  ty lk o  je k ry ­
stalizuje i w zm acnia. —

I m oże się ta k  stać, że po  pew nym  czasie już nic nie będą 
zn aczy ć  nasze losy zew nętrzne  i że jak w  życiu pojedynczego

2) Pojęcie „losu w ew nętrznego", w prow adzone do psychologji przez 
E. Sprangera jest pojęciem  niezw ykle p lodnem  i zasługuje na pełne oby w a­
te lstw o .



człow ieka o przebiegu  losów  zew n ę trzn y ch  będzie już decydow ało  
to  w iekam i nab y te  fa tu m  w ew nętrzne , spraw iające, że we w szyst­
k ich  w aru n k ach  już zawsze zostan iem y tacy  w łaśnie i swoiste 
konsekw encje w yciągający już od ru ch o w o  tam , gdzie najbliższe 
o toczenie w yciąga całkiem  inne konsekw encje życiow e z ty ch  
sam ych w aru n k ó w  zew nętrznych?

I m oże fak tyczn ie  w szystko  inne jest k łam stw em , jest 
s z t u c z n e m  u c z u c i e m ,  pow stającem  na tle asym ilacji z b io ­
row ej, jak  sztuczne uczucie n ap rzy k ład  zadow olenia pow staje 
w  człow ieku, do g ru n tu  sm u tnym , k tó ry  dostał się nagle w  to w a ­
rzy stw o  wesołe i zaczął b ro n ić  się p rzed  tą  nagłą ścianą odosobnie­
n ia  i sam otności, w  jakiej się znalazł na m ocy swej inności i nie 
m iał żadnej innej b ro n i pod  ręką, jak... upodo b n ić  się do o toczenia, 
by  nie stać w  niem  sam otny  i zaczął p róbow ać: p rzy b ra ł n ap rzó d  
m im ikę wesołości i pow ołi w praw ił się w  ten  stan  m u  obcy, 
ta k  dalece, że zaczął już sam w ierzyć, że napraw dę ta k  o d ­
czuw a.

I dopiero  po tem , k iedy  „nie m usiał być do n ich  p o d o b n y m ", 
k iedy  zno w u  m ogły  dojść do głosu sfery irrac jonalne  —  zobaczył, 
że w  gruncie rzeczy jest sm u tn y  aż do śm ierci.

N ie  znaczy  to , że tak ie  zb iorow isko  ludzi nie w ydaje  ze sie­
bie poglądów  i św iatopoglądów , p o d o b n y ch  zupełnie i w  ty m  
sam ym  w ym iarze się obracających , co tw o ry  „ in n y c h " ; ale z n a ­
czy, że pozostan ie  na n ich  zawsze p ię tno  tego fa tu m  w e w n ę trz ­
nego, te j nieokreślonej jakości, każącej całość tak ą  o d różn ić  od 
każdej innej.

A  jeżeli jest n iem  choćby  ciężar sm u tk u  —  to  zabarw i on 
najbardziej m on u m en ta ln e  i hero iczne, o p tym istyczne  i k o n s tru k ­
ty w n e  św iatopoglądy. T o  będzie w łaśnie „ ta  m elodja, w y zy w a­
jąca i sm utna , k tó ra  unosi się i trw a  n ad  ich głow am i, jak 
w ieloczłonow e p rzek leń stw o " — o k tó re m  m ów ią tam ci, ci 
inni.

T o , co m ów ię, w ygląda b ard zo  reakcyjnie. R eakcyjn ie  z p u n k ­
tu  w idzenia teo rji psychologicznej, głoszącej abso lu tną  „p lastycz­
ność dyspozycy j"; i z p u n k tu  w idzenia teo rji klas społecznych, 
w edle k tó re j zm iana u s tro ju  usuw a w szelką różność skupisk  n a ro ­
dow ych, ustępującej m iejsca różnej m entalności klasowej.

T a  „ reakcy jność" dopuszcza jednak  rów nocześnie radykalność.
Irrac jo n a ln y  elem ent inności nie w yklucza  po rozum ien ia  i d a ­

leko  idącej bliskości w  w ym iarze św iadom ości zracjonalizow anej. 
I nie p rzeczy  żądaniu , b y  u s u n ą ć  s p o ł e c z n e  z j a w i s k o  
t r a k t o w a n i a  l u d z i  j a k o  e g z o t y k u  i s p o ł e c z n e  
z j a w i s k o  a n  t  y  p a t  ji „ r a s o w e  j“ .

5. O b c o ś ć  m iędzy  ga tunkam i ludzk im i m oże p rzy b rać  ró ż ­



ne postacie, a l e  w s z y s t k i e  o n e  s ą  o d m i a n a m i  a n t y - 1 
p  a t  j i.

T en  fa k t an ty p a tji zbiorow ej stanie nam  się jasny, k iedy  z ro ­
zum iem y jej s tru k tu rę , k iedy zgodzim y się na tezę R ib o t‘a, że 
an ty p a tja  jest odm ianą w strę tu  i jako  tak a  — i to  we w szystk ich  
jej fazach — o broną  o rgan izm u  p rzed  czemś, co jest m u  obce, co 
jest różne  od  niego i jako tak ie  szkodliw e, w zględnie: podejrzane 
o tę  szkodliw ość.

T a k  łączy się postaw iona tu  teza o obcości z au ten ty czn y m  
fak tem  an ty p a tji zb iorow ej, dającej się w y tłum aczyć tern, m niej 
lub  bardziej uśw iadom ionem , poczuciem  inności i obcości.

„Być m oże, że w obec zagadki, w obec czegoś n ieznanego, co 
m oże stać się pow odem  om yłk i, in s ty n k t sam ozachow aw czy sam o­
rzu tn ie  m a się na baczności" m ów i R ib o t w  swem  stud jum  o an­
typatji.

A le zanim  m ożna m ów ić o an ty p a tji i zan im  w y ró żn im y  za 
R ib o t‘em jej k ilka faz — należy zw rócić  jeszcze uw agę na pew ne 
zjaw iska pośrednie  m iędzy neutralnością  i an ty p a tją , będące osła­
bioną jej fo rm ą, czasem jej początk iem .

M am  na m yśli tak ie  n ap rzy k ład  zjaw isko, jak  o d r u c h  n i e ­
u f n o ś c i .  O d ru c h  z rozum iały : jest to  niedow ierzanie, jakoby  
w  pew nych  w arunkach , w  w arunkach , k tó re  najodpow iedniej 
m ożna określić jako  s t a ł e  p r o w i z o r j u m  ż y c i o w e ,  że 
w  ty ch  w aru n k ach  m oże człow iek rozw inąć się organicznie i n o r ­
m alnie, że m oże dojść do specyficznych w artości i że w szystko, 
co w  nim  jest — nie jest w ypływ em  jakiejś nagłej w ybujałości i p rz y ­
padkow ości, tw o rem  efem erycznym , sk łonnym  do rozk ładu . 
W szelka p rzypadkow ość budzi w  ludziach, czy grupach  całych, 
osiadłych i liczących się' z w szystk iem i p o zo rn em i m in im aljam i 
życia, o d ru ch  negatyw ny , odpychający.

B ardziej określoną, gdyż o p a rtą  na argum encie logicznym , 
postacią tej- obcości jest: n i e r o z u m i e n i e  i p o ł ą c z o n y  
z n  i e m  n iepokój. N iep o k ó j pow staje zawsze w obec czegoś obce­
go nam , n iepojętego; stąd, idąc drogą re tro sp ek ty w n ą, m ożna 
z o b j a w u  n i e p o k o j u  w nioskow ać o jego źródle: o obco­
ści danej rzeczy.

Ale n iepokój w ystępuje ta k  długo, jak długo ta  obca rzecz 
nie chce nam i zaw ładnąć, jak  długo nie zagraża nam  w p ro st i nie 
staje się szkodliw a dla naszego o rgan izm u  fizycznego lub p sy ­
chicznego.

K iedy to  zachodzi —  znajdu jem y  się już na gruncie an typa tji. 
T u  pom oże nam  w nik liw a analiza an ty p a tji R ib o t‘a.

W  obrębie an ty p a tji w yróżn ia  R ib o t szereg faz i odm ian.
N ajp rostszą  z nich, znaną w  świecie roślinnym , jest w s t r ę t ,



czyli a n t y p a t j a  o r g a n i c z n a ,  będąca sam orzu tną  o b roną  
o rg an izm u  p rzed  czem ś szkodliw em . P rzyczem  charak te rys tycz- 
nem  jest, że postać an ty p a tji nie ulega żadnej ew olucji, że zostaje 
w  swej p ra fo rm ie  „pom im o  ro zw o ju  św iadom ości i życia spo ­
łecznego, in te lek tualizu jącego  i w ysubtelniającego a n ty p a t ję " .3) 
(str. 118).

W yższą fo rm ą jest a n t y p a t j a  i n s t y n k t o w n a ,  zde- 
fin jow ana p rzez R ib o t‘a jako „niem ająca nic w spólnego z refleksją 
i posiadająca sam orzu tność  i stałość in s ty n k tu "  (str. 120). C ieka­
we jest podkreślenie d z i e d z i c z n o ś c i  tego g a tu n k u  a n ty p a ­
tji; ta  odm iana an ty p a tji jest w edle R ib o t‘a pew ną cechą reakcji 
oddziedziczoną i w ystępuje p rzew ażnie w  świecie zw ierzęcym  
i u  dziecka.

A n ty p a tja  człow ieka dorosłego opiera się już n a  p e w n e m  
p o z n a n i u  a m ianow icie 1) albo na i n t u i c j i ,  k tó rą , jak w ia­
dom o, zalicza się do poznania , opartego  na sk ró tach  logicznych, 
(R ib o t m ów i w  ty m  w y p ad k u  o „odczuciu  raczej niż p oznan iu") 
i 2) na refleksji, na m ocy k tó re j „p oczą tkow o  słaba niechęć... staje 
się pow oli coraz silniejsza i uzupełn ia  się p rzez kolejne przy łącza­
nie się now ych  elem entów , szereg obserw acyj i refleksyj". 
(str. 125— 127).

T a  fo rm a  an ty p a tji, jako  n ab y ta  dzięki oparc iu  o elem ent lo ­
giczny sądów  i refleksji jest dla naszego rozw ażania  specjalnie w ażną.

P row adzi nas m ianow icie do ta k  zw anej p rzez R ib o t‘a „ a n ty ­
pa tji zb io row ej" , w  k tó re j w y ją tkow o  ty lk o  źród ło  jest in s ty n k ­
to w e  i obce refleksji i k t ó r a  n a  o g ó ł  — d ą ż y  p r z y n a j ­
m n i e j ,  b y  z n a l e ź ć  p o d s t a w ę  w  e l e m e n c i e  l o g i c z ­
n y m  r e f l e k s j i .

„A n ty p a tja  indyw idualna, stając się zb iorow ą, ulega p rzek sz ta ł­
cen iu ; za podstaw ę służy jej n iety le in s ty n k t, ile pew ne p r z y j  ę- 
t e  w i e r z e n i e ;  nie jest ona daleka od  refleksji, stara uspraw ie­
dliw ić się w  sposób bardziej lub  m niej u d a tn y : dąży do tego, by  
stać się rac jonalną", (str. 141).

N a to m ias t rzadsze w ypadk i an ty p a tji zbiorow ej, oparte j na 
reakcji in sty n k to w ej — to  tak ie  jak : „ lu d y  p ierw otne , k tó re  o d ­
czuw ają —  niezależnie od  w szelkiego strachu  — głęboki w strę t do 
cudzoziem ców . N aw e t ludy  cyw ilizow ane — szczególnie jednostk i 
nieokrzesane i m ało  w ykształcone — m ają praw ie n a tu ra ln ą  an ty - 
pa tję  do zw yczajów , obyczajów , języka, zap a try w ań  innego lu d u ", 
(str. 140).

A naliza tej nieosobistej postaci an typa tji, zw racającej się p rz e ­
ciw ko zbiorow ości rod z in y , n a rodu , p a rtji po litycznej, k lasy , szko ­

3) W szystkie cy ta ty  z R ib o t‘a w zięte są z  polskiego przek ładu  dzieła 
„Z  zagadnień psychologji uczuć", dokonanego przez H . Świerczewskiego, 1912 r.



ły  literack iej czy a rty stycznej w ykazuje, zdaniem  R ib o t‘a, że, po  
pierw sze „pow staje z jakiejś sym patji... zb io row a an ty p a tja  każe 
p rzypuszczać sugestję, naśladow nictw o, udzielanie się, t. j. fo rm y  
sym patji... pew ne unisono  psychologiczne m iędzy członkam i jakie­
goś skupienia, inaczej an ty p a tja  pozostałaby indyw idualną". (139) 
Po drugie: j e s t  o n a  n a b y t a .  „T o  w ypływ a z cechy p o p rz e ­
dzającej i jest zrozum iałe, skoro  pow staje ona w  człow ieku pod  
w pływ em  i naciskiem  ze s tro n y  osobników , należących do tego 
samego rodzaju  i skoro  wszczepia je tradycja , w ychow anie, o b y ­
czaje" (str. 139).

I ażeby m ieć pełny  m aterja ł do k onk luzy j i uogóln ień  — n a ­
leży podać jeszcze, jakie w a r u n k i  s p r z y j a j ą  w edle R ib o ta  
pow stan iu  an typa tji.

D zieli je R ib o t na w aru n k i in te lek tua lne  i uczuciow e. N a j­
bardziej ogólnym  w arunk iem  in te lek tu a ln y m  jest b r a k  p l a ­
s t y c z n o ś c i ,  w  znaczeniu  n iezdolności do w czucia się i z ro ­
zum ienia czegoś poza naszą indyw idualnością.

D rug im  w aru n k iem  in telek tualnym - jest j e d n o s t r o n ­
n o ś ć  i n t e l i g e n c j i ,  nie w  znaczeniu  pew nej słabości u m y ­
słu, ale w  znaczeniu  dostrzegania ty lk o  pew nych s tro n  rzeczy. 
T en  stan  in te lek tu a ln y  m oże w pływ ać na życie uczuciow e i w te ­
dy staje się „n a tu ra ln y m  tw ó rcą  in s ty n k to w y ch  w strę tó w ".

I jeszcze jedna rzecz jest w ażna: jak m ianow icie przedstaw iają 
się a rgum enty , jak skonstruow ana jest logika an typa tji, o p a rta  na 
refleksji?

W łaściw ie jest to  stały, jeden i w iecznie ten  sam argum en t: 
n i ż s z o ś c i  tego  an typatycznego  zbiorow iska. T o  rzekom e 
stw ierdzenie niższości zdaje się być w ystarczającym  argum entem  
i dostatecznem  uspraw iedliw ieniem  w strę tu  i pogardy .

„W  i ę k s z o ś ć  l u d z k i c h  s k u p i e ń  — m ów i R i­
b o t — p o s i a d a  t ę  d ą ż n o ś ć  d o  p r z e s a d z a n i a  n a  
s w o j ą  k o r z y ś ć ;  i c h  z b i o r o w a  w i a r a  c z u j e  s i ę  
d o t k n i ę t a  p r z e z  j a k ą ś  w i a r ę  p r z e c i w n ą ,  k t ó r a  
j ą  o g r a n i c z a  l u b  j e j  p r z e c z  y “ .

I T  a r d e zw raca uw agę, że „najw ażniejszym  ze zb io row ych  
in s ty n k tó w  — w ierzeń jest n ieprzezw yciężona dum a p ierw o tna , 
k tó ra  każe każdem u szczepow i sto jącem u choćby najniżej, u w a­
żać się za coś w yższego od  sw ych sąsiadów ".

T en  p ie rw o tn y  o d ru ch  o trzy m ał na szczytach k u ltu ry  w ie­
ku  X X . n iespodziew aną sankcję i teo rję : dow odzenie, że Żydzi 
nie ty lk o  są czemś rożnem  od  A ry jczyków , ale są w ręcz czemś, 
co przeczy  wszelkiej rasie", co — należy to  pow iedzenie spara­
frazow ać — przeczy  wszelkiej s tru k tu rz e  i sty low i: zostali nazw ani 
im ieniem  „przeciw -rasy" („G egenrasse") p rzez teo re ty k ó w  rasi­



zm u. Z p u n k tu  w idzenia psychologicznego nie jest ta  teo rja  ni- 
czem  więcej, jak  usankcjonow anym  odruchem  p rym ityw nego  
cz łonka jakiejś g rupy , uw ażającego grupę drugę za coś niższego, 
na te j zasadzie, ż e  l ę k a  s i ę  o s w ą  w i a r ę ,  zagrożoną jakby  
istn ieniem  w iary  różnej. T rzeb a  ty lk o  te rm in  „w iara" zastąpić 
w spółcześniejszem  pojęciem  w artości życiow ej czy ideału — a m a­
m y  p roste  podłoże psychologiczne p rzem ożnej teo rji rasizm u.

T e  dane psychologiczne naprow adzam , aby w skazać na m o żli­
wość podejścia do kw estji obcości ras czy n a rodów  czy klas od 
s tro n y  psychologji, nie zaś w yłącznie z p u n k tu  w idzenia k ry te r-  
jum  antropologicznego . P rzyczem  stw ierdzić należy, że analiza 
psychologiczna m oże p rzyczyn ić  się bardzo  do w yśw ietlenia ź ró ­
deł za rów no  od ru ch ó w  mas jak  i narastającej na podbudów ce 
in s ty n k tó w  teorji.

I jeżeli naw et an ty p a tja  m a pew ne społeczne znaczenie, jeżeli 
pom aga dzięki awersji do pew nych  fo rm  odczuw ania i m yślenia k ry ­
stalizow ać fo rm y  przeciw ne i z całą bezw zględnością jedynej 
w  świecie m ożliw ości p rzep row adzać  — to  tam , gdzie w y c z e r ­
p u j e  s i ę  n a  n e g a c j i ,  bez odpow iedn ika pozy tyw nego  p ro ­
g ram u  —- pow inna być bezw zględnie zw alczana.

I tu  z pom ocą przyjść m oże poznanie refleksyjnego ch a rak te ru  
an ty p a tji zb iorow ej; jej posługiw ania się sądam i dla w yw ołania 
lub w zm ocnien ia  jakiejś in sty nk tow ej odrazy .

Z m odyfikow anie  ty ch  sądów , będących właściwie przesą­
dam i — usunie refleksyjne źród ło  an ty p a tji zbiorow ej i jej rac jo ­
nalizację. T o  jest zadaniem  i m ożliw ością w ychow ania i u stro ju  
społecznego.

T ru d n ie j przedstaw ia się spraw a z an ty p a tją  in styk tow ą, tą  
o b ro n ą  przeciw  czem uś obcem u, odczuw anem u jako groźne i szko­
dliwe. C zy  nie znajduje ona racjonalizacji we fak tyczn ie  zachodzą­
cej inności? Jeżeli naw et tak  m a się rzecz, czy zawsze m a trw ać  
stad jum  p ierw otne , w k tó rem  obcość budzi an ty p a tję  i rac jonali­
zuje się niższością „tego  drugiego"? Z nam y fak ty  irrad jow ania  
uczucia p rzez sądy i p rzekonan ia . I w iem y, że obcość m oże stać 
się w  rów nie silnej m ierze źród łem  sym patji, w  znaczeniu  p o trzeb y  
w czucia się, w życia w  rzecz różną  od nas.

Irrac jo n a ln y  elem ent różności i obcości nie m oże być p rze­
szkodą w  porozum ien iu . W  zracjonalizow anym  świecie p rz e k o ­
nań  i poglądów  trzeb a  stw orzyć  w spólny  fro n t. Z abarw ienie sądów 
jest niezależne od  p rog ram ów  i jako tak ie  nie m oże być poczytane 
ani za w inę ani za zasługę a w  całości życia m oże być — p rz e ­
ciw nie — uznane i propagow ane jako este tyczna zasada różno li- 
tości i wielości form acy j życiow ych.

N arazie  czekają w szystkie czarne lądy A fryk i, A m eryk i i E u ­



ro p y  na rew izję przesądów , m ających p retensje do logicznych 
sądów .

I rzucają  oskarżenie fak tem  swego au ten tycznego  człow ie­
czeństw a. Żądają zrozum ienia , odrzucają  litość i zaciekaw ienie dla 
egzotyki.

D r. L E O N  G U T M A N .

Kilka uwag o psychice młodzieży 
żydowskiej1).

K lucz do zrozum ien ia  ogólnej psychiki żydow skiej znajdzie­
m y, podobnie  jak  p rzy  analizie psychiki poszczególnej jednostk i, 
w  w aru n k ach  socjologicznych; Y/pływ o toczenia zarów no  w  z n a ­
czeniu  w iekow ego rozw oju  h istorycznego , jak i ak tualnem , usuw a 
w  cień w szystkie inne, jak rasow y i b iologiczny. T e  osta tn ie  bo ­
w iem  są w  swej istocie n ieuchw ytne  i raczej p rzypuszczalne, niż 
nau k o w o  uzasadnione. N a to m iast sytuacja by tow ania  jednostk i lub 
g ru p y  da się ob jek tyw nie  i s ta tystyczn ie  ująć w  pew nik i zgodne 
z p raw dą p o n ad  w szelką w ątpliw ość. Sum ę ty ch  czynn ików , k tó re  
za w olą losu fo rm ow ały  i n o rm ow ały  życie żydow skie, m ożem y 
określić m ianem  golusu. Zaw iera on  w  sobie następujące dane: 
izolacja od szerokiego św iata w  znaczeniu  m aterja lnem  i m oral- 
nem , załam yw anie się postaw y  psychicznej w sku tek  ciągłych p rz e ­
śladow ań, skupianie się w  ciasnych, m u ram i i strażą c oczonych 
m iejscach, ustaw iczne uczucie obaw y, niepew ność ju tra , w alka 
o  b y t w śród  nader n iek o rzy stn y ch  w arunków , b rak  sw obody, 
b rak  w yżyw ania  się na łonie n a tu ry , liczne w ędrów ki, poczucie 
zależności od  drugiego, kw alifikacja daleka od  wszelkiego uzdol 
n ienia i zam iłow ania, upośledzenie (inkw izycje), pog rom y , a w koń- 
cu  przeniesienie p u n k tu  ciężkości z dó b r doczesnych na życie 
przyszłe. R ozm aite  w ahania w  tej s tru k tu rz e  socjologicznej, k tó re  
w  przebiegu  w ieków  niew ątpliw ie zaszły, zm ieniały  w  głów nej 
m ierze fizjognom ję i oddziaływ anie golusu zew nętrznego , psychicz­
n y  golus po  dzień dzisiejszy w  m niejszym  lub w iększym  stopniu  
w łada jaźnią, św iadom ie i nieśw iadom ie. T em  się tłum aczy  fak t, 
że naw et jednostk i o szerszem  rozgarn ięciu  in te lek tualnem  w y k a­
zują często nader rażące nastaw ienia aspołeczne i po tra fią  cały 
sw ój św iatopogląd zam knąć w  ciasnem  kole sam ołubstw a. P ow sta­

*) Z uw zględnieniem  m łodzieży szkół żydow skich.



ły  pew ne odrębności psychiczne, anom alja, w yrosłe na tle an o rm a l­
nego życia. Izolacja bow iem  jest k a to d ą  polaryzującą w  dw óch 
k ie runkach , k tó re  m ożem y określić m ianem : ja i nie-ja. K alejdo- 
skopicznie będą się te  w artości zm ieniać: O b o k  uczucia swoiste; 
dum y, legalizującej się dziejow em  posłannictw em , a czerpiącej 
swe soki żyw otne  z religji i ksiąg b ib lijnych  (m onoteizm ) — p o ­
czucie n iem ocy w  chw ilach ku lm inacy jnych , em fatycznych . W  ż y ­
cia zaś pow szedniości stosunek  o d w ro tn y  zgoła: poczucie m n ie j­
szej w artości z tow arzyszącym i m u  objaw am i p ro testu . U k ry ta  
w  głębiach duszy żydow skiej m ałow artościow ość em anuje pola- 
ryzująco , stw arzając chęć zam anifestow ania swej w artości, naw et 
w iększej w artości. T en  proces, odbyw ający  się w  podśw iadom o­
ści w y tw arza  specyficzną dla psychiki żydow skiej nerw ow ość i p o ­
śpiech z n ieodłącznym i objaw am i k ry ty cy zm u , scep tycyzm u, c y ­
n izm u  i pesym izm u. O czyw iście, w ystępuje poczucie m ałow arto - 
ściowości i u  m łodzieży nieżydow skiej, ale poza w ypadkam i w y ­
ją tk o w y m i m a ono  ch a ra k te r  kazu istyczny  i z w iekiem  m aleje. 
N a  tem  właśnie zasadza się is to ta  w ychow ania, że niszcząc wszelkie 
aspołeczne nastaw ienie, w yrabia  w w ychow anku  pew ność siebie, 
prześw iadczenie o swej w artości w m aszynie społecznej, chęć w spób  
pracy  i ustycznien ia  się. U  m łodzieży żydow skiej — n i e  z j e j  
w i n y  — rzecz m a się n iestety  o d w ro tn ie : Bo gdy w  w yżej p rz y ­
toczo n y m  w yp ad k u  poczucie m alow artościow ości pozostaje z d o ­
brze zrozum iałych  pow odów  w  stosunku  o d w ro tn ie  p ro p o rc jo ­
na lnym  do wieku, to  jeśli idzie o m łodzież żydow ską u trzy m u je  
się stosunek  w p ro s t p ro p o rc jo n a ln y . 2  w iekiem  bow iem  zaznacza 
się w chodząca w  grę p ro b lem aty k a  coraz ostrzej, um ysł do jrzały  
ch w y ta  wszelkie liczm any o cesze negatyw nej i odczuw a je bo le­
śniej. 2  pokolen ia  na pokolen ie po w tarza  się ten  proces, u trw a ­
lając pew ien k ierunek  myśli, konieczny , logiczny. M łodzieniec 
żydow ski ucieka p rzed  trag iczną rzeczyw istością życia i szuka 
schronienia w  zakam arkach  m yślow ych, gdzie jest n iepodzielnym  
panem . Jeszcze jeden k ro k  —• a staje się m arzycielem . H y p erin te - 
lek tualizacja żydow ska stała się pow iedzeniem  przysłow iow em , 
dziecko żydow skie — to  m ały filozof. N ic  dziw nego! W szak na 
szereg p y tań , na k tó re  nieżydow skie o trzy m u je  jasną odpow iedź, 
żydow skie o trzy m u je  nader niejasną: chcem y jaknajd łużej u trz y ­
m yw ać je w  cieplarni rodzinnej, gdzie szczytne hasła są realizow ane, 
jaknajpóźniej na tom iast pokazać m u  nagą praw dę życia. Stąd b rak  
k o n k re ty zm u , bezpośredniości i p o zy tyw izm u , zwłaszcza, że cała 
s tru k tu ra  dom u żydow skiego nie um niejsza w  niczem  pow ietrz- 
ności jego życia. A ni w  należytej m ierze szkoła tego uczynić  nie 
m oże — jest w szak nauczyciel p oddany  ty m  sam ym  praw om  i si­
łom  fa ta lnym , co i jego w ychow anek , ani lite ra tu ra  rodzim a, gdzie



—  z ty c h  sam ych pow odów  — nie spotykamy~~wesołych tw a rzy  
m im o liczne w ędrów ki. Im  więcej jednostka  w rzy n a  się w  życie, 
tern więcej ugniata  ją jakieś fa tu m  bezlitosnej niedoli, n iep o trzeb ­
nie p rze lanych  łez, u tracone j m łodości niesielskiej i nieanielskiej, 
ś w i a d o m o ś ć  n i e u z a s a d n i o n e j  o b c o ś c i .  D ziecko  ży ­
dow skie p o d  naciskiem  ty c h  m o m en tó w  spostrzegalnie lub nie- 
spostrzegalnie dla niego zaistniałych, dojrzew a przedw cześnie, staje 
się p rzem ądrzałem , chcąc się za w szelką cenę — w ybić. S ekunduje  
m u  w  tern  podśw iadom y żal człow ieka do życia, z k tó re m  się 
nie m oże i nie chce pogodzić. N erw ow ość, hałaśliwość, pew na  
zuchw ałość, ruchliw ość, giestykulacja, n iepokój itd . — o to  w y ­
k ładn ik i w ew nętrznej niedoli. W szelkie procesy biologiczne, k tó re  
inne dzieci też  przeżyw ają, w y trąca ją  żydow skie jeszcze silniej 
z rów now agi. W  wdeku dojrzew ania, w  k tó ry m  p o trzeb n y  jest p e ­
w ien zasób energji fizycznej i m oralnej, cierpi m łodzież żydow ska 
jeszcze bardziej, poniew aż ty m  rezerw oarem  siły nie dysponuje. 
P rzep ro w ad zo n e  badania po tw ierdzają  w  całej rozciągłości ten  
psychogram ; m łodzież żydow ska w ybija się w  w iadom ościach 
językow ych, naukach  ścisłych, n a tom iast zaw odzi naogół tam , gdzie 
w  grę w chodzą zdolności obserw acyjne i spraw ność rąk . T e  b o ­
w iem  w ym agają spokoju , rów now agi w ew nętrznej, na k tó re j jej 
zbyw ało  p rzez  w ieki, no  i dziś jeszcze — zbyw a. W o b e c  p o ­
w y ż s z e g o  d z i e c i  ż y d o w s k i e  s t a n o w i ą  e l e m e n t  
t r u d n y  d o  w y c h o w a n i a .  Słabo rozw in ię ty  p ozy tyw izm  
życiow y to ru je  drogę w yczynom  o ch arak te rze  m arzycielskim  
w sk u tek  tego uw aga ich nie skupia się długo na jednym  tem acie, jest 
lo tn ą , zm ienną.

P ilność m łodzieży  żydow skiej m im o ciężkich w aru n k ó w  m a- 
terja lnych , jest w  dziedzinie p rzed m io tó w , leżących na linji jej 
bezpośredniego zain teresow ania, p rzyk ładną , czasem w p ro st zadzi­
w iającą. Jednakże w sku tek  b rak u  tego organicznego p ierw iastka  
psychicznego, m ieszczącego się w określeniu  „bezpośredniość" 
stw ierdzam y często u  naszej m łodzieży  rozw lekłość, gadatliw ość, 
b rak  zwięzłości w  p racy  i w ypracow aniach  u s tn y ch  i p isem nych, 
silenie się na oryginalność, często niesm aczną, szukanie tego, co 
bliskiem  — daleko. O dnosi się w rażenie, że ta  m łodzież m yśli w er­
balnie a nie realnie, co znów  zgadza się z tezą in te lek tua lizm u . 
N ależałoby  ją oswoić z zasadam i ekonom ji w  szerokiem  tego słowa 
znaczeniu , aby um iała szanow ać i odpow iednio  w y k orzystać  swoje 
i nauczyciela zdolności, swój i nauczyciela czas, aby  realnie u s to ­
sunkow ała się zaro w n o  do p rob lem ów , jak i osób (i ich pracy). 
Z  tern łączy się ściśle p o trzeb a  i konieczność ak tualizow ania, k tó ­
ra  w  swej in tencji w ym aga, a b y  n i e  o d w r a c a n o  m y ś l i  
m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  k u  p r z e s z ł o ś c i ,  o d r y w a j ą c



g o  t e m  s a m e m  o d  r z e c z y w i s t o ś c i .  W sk u tek  n ied o ro z ­
w in iętego  zm ysłu  op tycznego  nie lubią i n ie o rjen tu ją  się dzieci 
żydow skie w  geografji. N ależy  w ięc w  m iarę  m ożności dążyć do 
p rzem ian y  m eto d y  akustycznej w  nauczan iu  na op tyczną, a więc 
do w drażan ia  do spostrzegaw czości p rzy  pom o cy  obrazów , epidja- 
skopu , film ów  itd . W  ram ach  ty ch  rozw ażań  zrozum iałem  jest, 
że ta k  zw ane zasady p rzyzw oitego  zachow ania się są po części le k ­
cew ażone, nie celowo, jako nieuznane, ale jako niedoszłe do św ia­
dom ości. O ne bow iem  stanow ią w spó łczynn ik  rzeczyw istości. P o ­
praw a w tej dziedzinie m a n ie ty łk o  znaczenie m aterja lne, ale i m e­
todyczne. T en  zew n ę trzn y  w ygląd do tyczy  n ie ty łk o  u s to su n k o ­
w ania się do osób —  ale i rzeczy, np . zeszytów , ch a rak te ru  pism a, 
sposobu czynienia n o ta te k  itd .

U derza  nas np . niew spółm ierność m iędzy  p o b u d k ą  a reakcją, 
częsty  b rak  chęci w,czucia się w  in tencję  nauczyciela, poryw czość, 
a naw et celow a fałszyw a in te rp re tac ja  jego m yśli. Jakko lw iek  — 
rzecz p ro sta  —■ te  objaw y nie stanow ią w spólnego m ianow nika  
zachow ania się, to  jednak  odsetek  ich jest dość duży, zwłaszcza, 
jeśli się bierze p o d  uw agę starszą, a więc ro zu m n ą  m łodzież. W i- 
docznem  jest, że zespól czynn ików  psychicznych , pop rzed n io  w y ­
m ien ionych , golusow ych, o cha rak te rze  nega tyw nym  w yrob ił 
w  przeciągu  w ieków  pew ną cechę, k tó ra  w y ró żn ia  zazw yczaj m ałe 
dzieci: jest nią dalekoidący negatyw izm  bez w zględu na osobę, 
w obec k tó re j w ystępuje  i treść, z k tó rą  m a do czynienia. N ależy  
p rzypuszczać, że w chodzi tu  w  rachubę zastój psychiczny, odcina­
jący się o stro  swą szczerością i rozp iętością  w obec w ieku  in te ligen ­
cji, na tu ra ln ie  z pew nym i, dobrze  się na tle  klasy zaznaczającym i 
i w obec nas i w obec kolegów , w y ją tkam i. (O bserw acje au to ra  
stw ierdzają, że te n  negatyw izm  cechuje n ieste ty  i pew ne jednostk i 
dojrzałe, k tó re  nie zdołały  p rzełam ać w  sobie tego kom pleksu  golu- 
sowego, w yradzającego się u  n ich  w  rażący, choć po lityczn ie  m a ­
skow any  egoizm  — i to  naw et w śród  w ychow aw ców  i n auczy ­
cieli. S tąd persew eracja tego kom pleksu .) T e n  negatyw izm  jest 
nader szkodliw y; należy go p rze ro b ić  w  po zy ty w izm . N egatyw izm  
jest bezpłodny, niem a realnego celu, jest izo la to rem . W  zd row ych  
w aru n k ach  zan ika (np. w  Palestynie). W  naszych w aru n k ach  
rzecz przedstaw ia się tru d n ie j; n ieko rzystne  czynn ik i socjologicz­
ne zew nętrzne  (an tysem ityzm ) i w ew nętrzne  (np. lite racka  typ o - 
logja golusow a lite ra tu ry  przedrenesansow ej itd .) z konieczności 
zasilają naszą m łodzież sarkazm em  i sceptycyzm em , podczas 
gdy np. w s p ó ł c z e s n a  l i t e r a t u r a  hebrajska, będąca w y ­
k ładn ik iem  pracy , działa ożyw czo i pozy tyw istyczn ie . N ależy  sta­
rać  się, aby lek tu ra  m łodzieży była ta k  dobraną, b y  rozw ijała d o ­
d a tn ie  rysy  a nie karm iła  jej sm utk iem  w ieków . P od  ty m  kątem



w idzenia m a w ychow anie fizyczne do niosie znaczenie, jeśli n a tu ra l­
nie nie będzie w  ciasnych ram ach  k rańcow o  upraw ianem . I n ic  
dziw nego, że dotychczas nasza m łodzież golusow a nie oceniła jego 
znaczenia in tu icy jn ie , b rak  jej bow iem  ty ch  przesłanek, na k tó ry c h  
ono  silą rzeczy  się opiera. A le gdy m ow a o w ychow an iu  fizycz- 
nem , to  nie chodzi ty lk o  o przestrzeganie  k ilk u  godzin g im nasty ­
ki, jeno o p rzem ianę system u szkolnego celem  racjonalnego w y ró w ­
nania  w ysiłków  um ysłow ych z fizycznym i. O ko ło  sześć godzin  
w yłącznej p racy  um ysłow ej p rzez  sześć dni p rzedpo łudn iem  i p rz e ­
ciętnie 3— 4 godziny p racy  um ysłow ej popo łudn iu  — jest dla m ło ­
dzieży w ogóle, a żydow skiej ze w zględu na  om ów ioną s tru k tu rę  
in te lek tualistyczną, specjalnie szkodliw em . G dyby  jeden do dw óch 
dni w  ty g o d n iu  w  całości lub  p rzynajm nie j częściowo m óc pośw ię­
cić p racy  fizycznej i to  p rog ram aty czn e j (np. w  zw iązku  z p o ­
ram i ro k u ) nie doryw czej, ale m ającej pew ien cel społeczny (np. 
p race w  jakiejś ochronce lub  innej in sty tuc ji użyteczności p u b licz­
nej) ta k  po ję ta  p raca fizyczna, gdzie nie osobista am bicja i u staw icz­
ne podkreślan ie  swego „ ja"  — jakie w y tw arza  nauka g im nasty ­
ki — ale, praca, e f e k t y w n a  p r a c a  d l a  d r u g i c h  i w idocz­
ne w yn ik i niesionej pom ocy, podjęte j jako obow iązek — są w y- 
tycznem i, m ogłaby zm ienić i w yzw olić u k ry te  w  zakam arkach  
siły, o k tó ry c h  realizację m y  w alczym y. W  ty m  sensie też  należa­
łoby zuży tk o w ać  dnie w olne od  n auk i szkolnej w yłącznie drogą 
zm niejszania p łaszczyzny  zajęć in te lek tu a ln y ch  a zw iększania — 
fizycznych  w szerokiem  tego słowa znaczeniu . T ak ie  dni bow iem  
p o w in n y  stanow ić chw ilę oderw an ia  się od  tygodniow ego szablo­
n u  pracy . A lbo należy więc poświęcić je a in te lek tualnym  zajęciom , 
celem  stw orzenia  częściowej przeciw w agi — albo należy staw iać 
tak ie  dnie do dyspozycji m łodzieży, do sam odzielnego w yżyw ania  
się i n a tu ra lne j kom penzacji psychicznej w  d rodze  au to n o m icz ­
nych  poczynań . W ym aga tego w ogóle, a zwłaszcza u  nas, zasada 
h igjeny psychicznej. M łodzież nasza pow inna poznać  n ie ty lk o  
środow iska o ch arak te rze  szkolnym , gdzie spo tyka  w ciąż te  same 
tw arze  i dośw iadcza na sobie tego  samego „ ru c h u  psychicznego", 
ale pow inna p rzy  naszej pom ocy  i bez naszej pom ocy  poznać  i n o ­
we tw arze, nienauczycielskie, zbierać now e w rażenia i td .; nie nale­
ży  zm niejszać p łaszczyzny pozaszkolnego życia, nie należy p rz y ­
kuć tej m łodzieży do szkoły, k tó ra  jest tylko' w ycinkiem  życia, 
nie należy od ryw ać jej od  dom u. Osobiście uw ażam  za duży  błąd  
że nasza m łodzież jest p rzez  długie lata izolow ana od m łodzieży  
n ieżydow skiej, że w y tw arza  się nader szkodliw a izolacja, obcość, 
um ożliw iająca pow stanie i u trw alen ie  się szeregu przesądów  i nie- 
uzasadnonych  niczem  an ty p a ty j, a co gorsze — zdystansow anie 
o ch arak te rze  społecznym  i na przyszłość. O ddalen i od  siebie



w  dniach  m łodości nie ła tw o  w obec istn iejących trad y cy j i ten- 
dencyj znajdą do siebie drogę, jako  dojrzali, ucierp i na tem  w spó ł­
życie w  przyszłości, znajdzie łatw iejszy posłuch blaga, fałsz 
i oszczerstw o. R óżn ice m iędzy  obiem a „m łodzieżam i" są u w a ru n ­
kow ane m om en tam i n a tu ry  socjologicznej a nie, jak  to  ju ż to  m y l­
nie, ju ż to  celow o się o tem  m ów i i pisze, rasow ej lub bijologicz- 
nej. I dlatego o b u stro n n y  w gląd przyniesie każdej grupie korzyść. 
Z adan iem  w ychow ania jest tw o rzy ć  jaknajw iększą i jaknajróżno- 
r&dniejszą p łaszczyznę starcia z św iatem  zew n ętrzn y m , w ym iany  
m yśli, uczuć, słow em  — zazębiania się o wszelkie życia p rzejaw y, 
w śród  k tó ry c h  jedynie jednostka  dojrzew a. N ależy  zap o czą tk o ­
w ać p rzez  przed łożenie  odpow iedn ich  p ro je k tó w  szereg w spólnych  
zebrań , w ieczorków , wTycieczek, pogadanek  itd . —  u t  per iuven tu - 
tem  ascendat m undus!

M łodzież żydow ska jest w  swej p racy  znacznie przeciążona. 
W pływ ają  na to : 1) p rzew ażnie złe w aru n k i higjeniczne, a więc 
liche odżyw ianie się, b rak  spokojnego miejsca do pracy , udzielanie 
licznych  — czasem naw et 4— 5 lekcyj p o p o łu d n iu  itd ., 2) w ięk ­
szy m aterja ł szkolny  p rzez  p rz y ro s t dw óch  p rzed m io tó w  (język 
heb re jsk i i h isto rja  żydow ska). W  p rog ram ie  szkolnym  szkół ż y ­
dow skich b rak  jest chw ilow o jednolite j podstaw y pedagogicznej, 
jest on  odpisem  p ro g ram o w y m  z d odatk iem  p rzed m io tó w  ju d a ­
istycznych , m echanicznym , a nie chem icznym  elaboratem . T a  sp ra ­
w a jest piekącą wszędzie, naw et w  Palestynie. C oraz  częściej dają 
się słyszeć głosy pedagogów , że np. bez szkody dla ogólnej w iedzy 
w y chow anka  m ożnaby  usunąć z p ro g ram u  szkół język  łaciński. 
^W ielka ilość p rzed m io tó w  w ogóle, a języków  w  szczególności 
(jęz. polski, hebrejski, n iem iecki, łaciński, zazw yczaj jeszcze jakiś 
nadobow iązkow y) w y tw arza  pow ierzchow ność, szybkie p rzysw aja­
nie i szybkie zapom inanie, słow em  ch a rak te ry s ty czn y  pośpiech, 
zasilany od w ew nątrz  jeszcze om ów ioną w yżej nerw ow ością. 
W  ty c h  w aru n k ach  zan ika często c e 1, a miejsce jego zajm uje f o r ­
m alizm . M łodzież po jm uje w sku tek  tego  św iat poziom o i m o rfo lo ­
gicznie, m iast p ionow o i ew olucyjnie. T a  poziom ość mieści w  sobie 
zaro d k i sta tyk i, trw an ia  w  pew nych szablonach siłą bezw ład­
ności, is to tą  zaś w ychow ania jest obudzenie pędu, dynam iki, w iecz­
nego n iepoko ju , ciągłego th aum adzejn , p y tań  — jaką zaś korzyść 
poza techniczną m a jednostka, k tó ra  zdolna jest do p rze tłu m a­
czenia jakiegoś pojęcia na 3— 4 języki, a n iezdolna do w yczucia 
p iękna oryginalnej lite ra tu ry ?  C zy tan ie  np . a u to ró w  k lasycznych 
w  tłum aczen iu  p rzyn iosłoby  w iększą korzyść, aniżeli nudne i p rz e ­
w ażnie wysoce m echaniczne tłum aczenie z języka łacińskiego na 
polski i n ao d w ró t, w  k tó reg o  ob ron ie  stoi li ty lk o  tradycja . N o ­
w oczesna szkoła niem a już czasu i miejsca dla szablonów  średn io ­



w iecznej pracy . I ta k  jesteśm y św iadkam i, jak to  jakość cierpi 
w sk u tek  ilości, jak  s tro n a  m aterja lna  nie dochodzi należycie do 
głosu, a tern sam em  zanika czynn ik  w ychow aw czy, będący  isto tą  
w szelkiego w ysiłku  szkolnego. T a  sytuacja, n i e  o b c a  w  m n i e j  
l u b  w i ę c e j  g r u b y c h  z a r y s a c h  i w  i n n y c h  s z k o ­
ł a c h  — doznaje zaostrzen ia  w  gim nazjach żydow skich, p o n ie ­
w aż b rak  sym etrji dydak tycznej, b rak  form alnej i rzeczow ej syn ­
tezy . A  przecież w  zasadzie zerw aliśm y z ideałem  m echanicznego 
przysw ajan ia  sobie w iadom ości p rzez  ucznia („m u lta"), a m a rz y ­
m y  słusznie o osobow ości, jako  celu w ychow aw czym  — te p o ­
stu la ty , k tó re  stały  się teo re tyczn ie  już kom unałam i — m ało na 
razie zm ieniły  i d rogi i cele w ychow aw cze w  codzienności życia 
szkolnego. W ciąż jeszcze dom inu je  w  szkołach w szystk ich  ty p ó w  
średniow ieczna p lu ritas w iedzy, w ciąż jeszcze leży odłogiem  — 
k u l t u r a  u c z u ć !  A jak  m ało ta  p lu ritas in te lek tua lna  dla ro z ­
w o ju  hum an izm u , nie tego „cy ta tow ego", ale p rak ty czn eg o , zdzia­
łała — dow odzą najrozm aitsze p rzejaw y życia politycznego , spo ­
łecznego, stosunki w yznaniow e itd . A p ara tu rę  w ychow aw czą n a ­
leży  w  każdej szkole nastaw ić raczej na l o g i k ę  s e r c a ,  niż 
ro zu m u . I dlatego należy się w ypow iedzieć p rzeciw  h y p ertro fji 
odnośnie do nauczania języków  s ta ro ży tn y ch  i ich lite ra tu r  z p ra w ­
dziw ym  hum anizm em  nie m ających nic w spólnego.

Zbierając pow yższe przesłanki dochodzim y do następujących 
w niosków :

1) N ależy  zm niejszyć płaszczyznę zajęć o ch a rak te rze  typow o  
in te lek tu a ln y m , ograniczając je do zw yczajnej przeciętnej ilości.

2) Z d o b y ty  tą  drogą czas i chęć p racy  zastąpić tak iem i zaję­
ciam i, k tó re  m ogą skutecznie rozw inąć  zdolności k u ltu ry  u czu ­
ciow ej i zm ysłow ej, bezpośredniej.

3) Egoizm  i psychiczną zaściankow ość, k tó rą  z n a tu ry  rz e ­
czy sprow adza hyperin telek tualizacja , posługująca się m ędrca 
szkiełkiem  i okiem , usunąć drogą p rac  sam orządow ych, poczucia 
p o trzeb y  p racy  dla drugich , obow iązku  w łączenia drugiego w  o rb i­
tę  działań i poczynań  jednostk i, k u ltu  dla p racy  fizycznej, dobrej 
chęci itd .

4) N egatyw izm , zasilany p ierw iastk iem  „unegatyw nienia  się 
św iata zew nętrznego" do jednostk i — zw alczać drogą stw arzania 
bezpośredniego k o n ta k tu  z życiem , nie ceniąc od  niego więcej — 
książki.

5) W  m iarę najdalej idących m ożliw ości odciążać m łodzież 
w  p racy  dom ow ej, b iorąc nie w  o sta tn im  rzędzie pod  uw agę jej 
fizyczny  rozw ój, rozw ój ciała, k tó re  stanow i pierw szy etap  bez­
pośredniego uchw ycenia świata. N ied o ro zw ó j fizyczny jest w y ­
n ik iem  zby tn iego  podkreślan ia  i adorow ania  w artości w ładz in ­



te lek tua lnych , a tem  sam em  izolow ania się od  rzeczyw istości 
życia.

6) D bać o zasady p rzyzw oitego  zachow ania się, k tó re  już per 
se stanow ią pew ną ram ę rzeczyw istości.

7) L ek tu ra  szkolna i dom ow a pow inna być w  ty m  duchu  d o ­
b raną, aby rep rezen tow ała  te  w artości, o k tó re  k ru szy m y  broń,, 
a nie w y tw arzała  znów  pesym istycznej a tm osfery , k tó ra  św iado­
m ie i nieśw iadom ie zabarw ia psychę żydow skiej m łodzieży. T am  
gdzie te  m o ty w y  w chodzą w  grę —■ odpow iednia  k ry ty k a  z p u n k tu  
w idzenia dzisiejszych m yśli i dzisiejszego ethos (np. w  h istorji). To- 
jest właściwie, a nie ty lk o  fo rm aln ie  p o ję ta  aktualizacja. G dy w i­
dzim y zło w  życiu — k ry ty k u je m y  — gdy stw ierdzam y je w  p rz e ­
szłości — nie zadaw alajm y się referow aniem , ale je k ry ty k u jm y ; 
tego w ym aga od nas i logika i psychologja i etyka! („W ojna w o jn ie")

8) N au k a  ry su n k ó w  i ro b ó t ręcznych  pow inna być należycie 
zaakcentow aną, jako  droga k u  sanacji psychicznej. O bum arłe  w sk u ­
tek  d ługow iekow ej in telek tualizacji zdolności pow in n y  się o d ro ­
dzić (k u ltu ra  este tyczna — sym bol rzeczyw istości).

9) U czyć poszanow ania dnia codziennego; nasza m łodzież 
żyje przeszłością i przyszłością. M łodość jako w iek  au tonom iczny , 
jest jej, także i z pow odu  złych  w aru n k ó w  m aterja lnych , m niej 
znaną. Z  te-.n się łączy p o stu la t w iększego tła  p rzy jem ności i wesela 
w  szkole.

10) pam iętać, że dziecko żydow skie jest nader nerw ow e, a n a u ­
czyciele też nie grzeszą zawsze spokojem  ducha. S tąd m ożliw ość 
k o n flik tu ; należy stw orzyć  p rzez odpow iednie w aru n k i p racy  —  
m e zaś p rzez  pouczanie, k tó re  zaw iedzie — tak ie  sytuacje, w  k tó ­
ry ch  ta  nerw ow ość zaniknie lub p rzynajm nie j zm aleje (np. p rzez  
p roponow any  jeden dzień p racy  fizycznej).

12) Zachęcać, stw arzać pogodną, pełną życzliw ości a tm osferę , 
uczyć ekonom ji czasu i p rzestrzen i, przem ieniać m etodę ak u sty cz ­
ną na op tyczną.

13) R ozszerzać płaszczyznę p rzy jm o w an y ch  w rażeń  p rzez  
um ożliw ianie m łodzieży stykania  się z najrozm aitszem i przejaw am i 
i g rupam i życia.

14) O pracow ać p ropozycje , należycie um otyw ow ane, odnośnie  
pew nych  przesunięć w  p rog ram ie  nauczania w  szkolnictw ie ży ­
dow skiem .

15)U św adom icnie rodziców  w  ty ch  dziedzinach jest założe­
niem  realizacji ty ch  poczynań ; w łaściwem  bow iem  otoczeniem  
dziecka jest dom  i szkoła, a nie n ao d w ró t.

Dziecko to przyszłość narodu !



Oceny.
D r. A N N A  B R O SSO W A .

A lfred A dler: P sycłio logja  indyw idualna  
w w ychow aniu .

Praca ta  obejm uje zb ió r w ykładów  A lfreda A dlera p o p u la ry ­
zu jących  podstaw ow e poglądy  psychoiogji indyw idualnej. Psycho- 
logję indyw idualną określa A dler jako naukę o nastaw ieniu  jednost­
k i do kw estyj życia społecznego, — jej celem jest u łatw ić w y ch o ­
w anie dziecka na człow ieka sam odzielnego i pożytecznego  dla spo­
łeczeństw a. P o trzeb n ą  jest w ty m  celu znajom ość osobistego nasta ­
w ienia jednostk i do drug ich ; na tern polega bow iem  znajom ość 
ludzi. T o  nastaw ienie jednostk i do drugiej zależnem  jest od w y ­
chow ania  dom ow ego w  pierw szych latach dzieciństw a, zależne 
szczególnie od  w pływ u m atk i. N ie k tó re  m a tk i stw arzają  dla dzieci 
ta k  w ygodną sytuację, ta k  im  w szystko ułatw iają, że czynią je nie- 
zdo lnem i do jakiegokolw iek sam odzielnego działania, do p rzezw y ­
ciężania trudności. Dzieci tak ie  w szystkiego oczekują od  m atk i, nie 
są one p rzygo tow ane  do życia. N iedosta teczn ie  do życia p rz y g o to ­
w ane są też te  dzieci, k tó re  nie zaznały m iłości, sieroty , dzieci 
n iepraw e lub niepożądane, k tó re  nieraz czują się w  o toczen iu  jak 
w  k ra ju  w rogów . P ierw szy ty p  dziecka rozgląda się zawsze za 
człow iekiem , szuka oparcia, d rugi czuje się prześladow any, u p o ­
śledzony jest podejrz liw ym  i obaw ia się stale n iepow odzenia.

G dy  dziecko w stępuje do szkoły, znajduje się ono w  now ej 
sytuacji. D ziecko rozpieszczone pragnie i w szkole być o środ ­
k iem  zainteresow ania, nieraz udaje m u  się to  p rzez szczególnie 
d ob re  zachow anie i pilność, częściej jednak  zw raca na siebie uw a­
gę p rzez lenistw o i k rnąb rność . D zieci ostatn iego ty p u  zniechęcają 
się też  do szkoły, źle się bow iem  uczą i nie um ieją dobrać sobie 
tow arzy stw a. N ie są p rzygo tow ane do w spółpracy  i w spółgry. W y ­
chow aw ca m usi się starać  zrozum ieć ty p  poszczególnego dziecka 
i w skazać m u  drogę właściwą, czasem m usi się starać w pływ ać na 
rodziców , by  nie przeszkadzali dziecku w stąpić na właściwą drogę. 
D ziecko, k tó re m u  b rak  uczucia społecznego, nie in teresuje się in- 
nem i dziećm i, ty lk o  w łasnem  pow odzeniem , nie rozw ija się w  niem  
poczucie, że jest częścią całości. M atka jest pierw szą osobą, k tó ra  
m a p rzygo tow ać  dziecko do życia społecznego. O n a  pierw sza staje 
p rzed  oczym a dziecka jako w spólczłow iek i w inna zainteresow anie 
d ziecka skierow ać na innych . R ów nież i ojciec p rzyczyn ia  się do 
tego, by dziecko zain teresow ało  się rodzeństw em  i innym i ludźm i. 
D ziecko , k tó re  posiada n iedostatecznie rozw in ię te  poczucie spo­



łeczne, w ykazuje  zazw yczaj trudności w  m ów ieniu , b rak  odw agi 
i aktyw ności. O kreśla się tak ie  dziecko jako tru d n e  do w ychow a­
nia. C hce ono  być ciągle w  cen tru m  zainteresow ania, w  ty m  celu 
iry tu je  drugich , odm aw ia jedzenia, zawsze znajduje sposoby by  
p rzeszkadzać. D ziecko tru d n e  do w ychow ania, „szuka celu po n ie ­
użytecznej, a nie po  użytecznej stron ie  życia".

Zazw yczaj są tak ie  dzieci słabsze od  innych , chorow ite , w y k a ­
zują pod  w zględem  organ icznym  niepełnow artościow ości (np. 
ułom ność, k ró tk i w z ro k  i t. d.). W cześnie doznają cierpień i to  
spraw ia, że nie m ają zdolności, ani m ożności zajm ow ać się innym i.

U  ty ch  dzieci są dwie m ożliw ości: albo się załam ują, albo w al­
czą i starają się przezw yciężyć swe trudności. P rzyk ładem  takiego 
p rzezw yciężenia trudnośc i jest dziecko m ań k u t, k tó re  dzięki ćw i­
czeniom  i przezw yciężeniu  tru d n o śc i m a p iękny  ch a rak te r pism a 
lub odznacza się zręcznością w  p racy  ręcznej. (M ańku ta  m ożna 
poznać, jeśli p rzy  sk rzyżow aniu  palców  w ielki palec lew y leży 
w yżej niż praw y.) Z naczna część dzieci jednak  nie przezw ycięża 
tru d n o śc i; b rak  im  odw agi. L enistw o w ystępuje n ie jednokro tn ie  
tam , gdzie dziecko nie spodziew a się pow odzenia. A dler uw aża 
lenistw o raczej za w yraz  niepełnow artościow ości, niż b rak u  zd o l­
ności; jest ono  w yrazem  b rak u  w iary  w  siebie. D ziecko tak ie  jest 
bezradne, m a ru ch y  niepew ne, w aha się, podczas gdy dziecko m a­
jące zaufanie do siebie, w ykazuje  ak tyw ność  i siłę tw órczą.

K ażde z ty ch  dzieci m a swój styl życiow y. A u to r  daje szereg 
ciekaw ych p rzy k ład ó w  ro zm aity ch  sty lów  życiow ych u  dzieci. 
M iędzy innem i podaje p rzy k ład y , jak  dążenie do znaczenia spow o­
dow ało różne  przestępstw a.

W ychow aw ca m a przedew szystk iem  poznać  styl życiow y 
dziecka, o d k ry ć  jego w ady, konsekw entn ie  pom agać do ro zb u d ze­
nia sam opoznania  i w ykazać m u, jakie są w ym ogi życia.

W śró d  dzieci, k tó ry m  b rak  odw agi oraz uczucia społecznego 
n ap o ty k am y  trz y  ty p y : 1) D zieci o organach  niepełnow artościo- 
w ych, 2) dzieci rozpieszczone, 3) dzieci nienaw idzone. Zadaniem  
w ychow aw cy jest dodać tak im  dzieciom  o tu ch y , i tak  n iem i p o k ie ­
row ać, by nabyły  w iarę, iż podołają poży tecznym  zadaniom  życia.

A dler daje szereg w skazów ek, jak poznać styl życiow y dziec­
ka i jak niem  pokierow ać. N ajlepszą m etodą jest w czucie się w  dziec­
ko, utożsam ienie się z niem , by  w  ten  sposób lepiej m óc je z ro ­
zum ieć. D o zrozum ien ia  w ychow anka p rzyczyn ia  się też poznanie 
jego fan tazji, jego w spom nień z pierw szych la t dziecinnych  i jego 
snów . A dler podaje szereg in te rp re tac ji w y n u rzeń  dziecięcych. 
O dm ienną jest in te rp re tac ja  snów  A dlera od  in te rp re tac ji Freuda. 
Zdaniem  A dlera  w y tw arza  sen nastró j, k tó ry  m a doprow adzić  
śniącego tam , dokąd  go w iedzie jego styl życiow y.



I A dler uznaje sym bole snów  n. p. sen o la tan iu  m a być sym ­
bolicznym  w yrazem  dążenia do wyższości, sen w  k tó ry m  śniący 
jest ściganym , św iadczy o jego poczuciu  n iepelnow artościow ości.

Zazw yczaj ludzie, k tó rz y  nie lubią się oszałam iać, nie ulegają 
sw ym  nastro jom , śnią rzadko . A dler w nioskuje naw et z pozycji 
osobnika we śnie o jego sty lu  życiow ym .

N ajbardziej p rzekonyw ujące  w nioski m ożna w ysnuć ze spo j­
rzen ia  z ruchów , z postaw y dziecka. W ychow aw ca stara się d o p ro ­
w adzić dziecko do zrozum ien ia  jego b łędów  i pom óc m u  do w y ­
zbycia się ich, do k o n tro lo w an ia  siebie. O czyw iśce tego sk u tk u  nie 
osiągniem y p rzy  pom ocy  k a ry  i nagany. W ychow aw ca bierze na 
się rolę m atk i, k tó re j zadaniem  jest zapoczątkow anie  rozw oju  spo ­
łecznego uczucia u  dziecka oraz jego p rzygo tow an ie  do zadań 
życiow ych. W ychow aw ca budzi więc nieistniejące d o tąd  za in te re ­
sowania dziecka dla tow arzyszy  zabaw y, w ogóle dla innych  osób, 
s tara  się w ychow ać w spółczłow ieka. M usi sam m ieć wiele c ierp li­
wości i m iłości bliźniego, b y  m óc pozyskać dziecko i skierow ać 
jego zain teresow anie na drugich . T o  jest głów na funkcja  w y ch o ­
w aw cy w obec dziecka tru d n eg o  z pow o d u  błędów  m atk i w  w y ­
chow aniu , k tó ra  chciała pozyskać zainteresow anie dziecka ty lk o  
dla siebie lub też nie um iała je rozbudzić .

Dzieci jedyne często w sku tek  rozpieszczenia są n iezdolne do 
naw iązania k o n ta k tu  z innem i dziećm i i różne  sytuacje o d czu ­
wają jako n ieprzy jem ne i tru d n e , często się też jąkają. Zająkliw ość, 
zdaniem  A dlera, niem a podstaw y organicznej.

W ychow aw ca m usi dodać dziecku o tuchy , o p tym izm u , co 
znow u  w pływ a dodatn io  na ak tyw ność  i uspołecznienie dziecka. 
W ów czas nie będzie się ono czuło zgnębione, nie będzie w  ciągłym 
stanie napięcia, lecz sw obodne, o m ilem  sam opoczuciu.

Psychologja indyw idualna oraz jej teo rja  niepełnow artościo-. 
wości, jej w skazanie na kom pleks w yższości i niższości p rzy czy ­
nia się znacznie do zrozum ienia  dzieci nerw ow ych  i tru d n y c h  do 
w ychow ania. N a  zakończenie podaje au to r kw estjonarjusz psycho- 
logji indyw idualnej dla zrozum ien ia  i postępow ania  z dziećm i 
tru d n em i do w ychow ania.

K siążkę A dlera p rzeczy tają  z po ży tk iem  rodzice i nauczyciele. 
P rzek ład  jest jasny i s taranny .

L A Z A R  S C H A C H N E R .

Stosunek  w ych ow aw cy  do w ychow anka.
Zagadnieniu  s tosunku  nauczyciela-w ychow aw cy do uczniów , 

w  celu uspraw nienia  działania w ychow aw czego i w prow adzenia  go 
na właściwe to ry  — pośw ięca D r. Jan  K uch ta  swoją najnow szą



pracę *). O dstępując od  dotychczasow ych ap o d y k ty czn y ch  w skazań 
zaw arty ch  w  podręczn ikach  i rozp raw ach  pedagogicznych — stara 
się A u to r rozw iązać ten  p rob iem  na podstaw ie analizy osobowości 
w ychow aw ców  i na om ów ieniu  zagadnienia postaw y w ychow aw ­
czej, k tó ra  w now oczesnej pedagogice tak  w ielkie posiada znacze­
nie. Jej hasłem  jest: opanow anie  „postaw y w ew n ętrzn e j"  w y ch o ­
w anka, znaleźć drogę do jego serca, oddziaływ ać na uczucia i za ­
szczepiać najszlachetniejsze ideały w  jego duszy.

A n ty tezą  tego hasła jest: „postaw a zew n ętrzn a" , k tó ra  stw a­
rza w ychow anków  pozorn ie  ty lk o  dobrze  u łożonych  i p raco w i­
tych , a w  rzeczyw istości w ydaje o p u rtu n is tó w , karjerow iczów , 
ob łudn ików .

D rogę do serc m łodzieży znajdzie ty lk o  p raw dziw y  w y ch o ­
wawca.

A u to r, na podstaw ie bardzo  obszernej lite ra tu ry  i ch a rak te ­
ry s ty k i w ychow aw ców  na tle środow iska ich działalności kreśli 
rozm aite  ty p y  w ychow aw ców . I tak  w ym ienia ty p  r e l i g i j n y ,  
a więc nauczyciela, patrzącego głęboko w  życie, k tó ry  każde zd a ­
rzenie bada pow ażnie i dąży do znalezienia ostatecznej, absolutnej 
p raw dy . N auczycieli tego ty p u  m łodzież pow aża, ale rzad k o  p o d ą ­
ża za n im i. W ychow aw cy tego p o k ro ju  nie doceniają znaczenia 
hu m o ru , zabaw y, wesołości w życiu dziecka. T a  więc „ s tru k tu ra  
osobow ości" w ychow aw cy działa odpychająco na m łodzież.

T y p  drugi — to  nauczyciel-t e o r  e t  y  k, k tó ry  staw ia na 
pierw szem  m iejscu w iedzę i dąży do przysw ojenia uczniom  jak n a j­
więcej w iadom ości. W śró d  nauczycieli teo re ty k ó w  dają się zauw a­
żyć dw a p o d ty p y : w y k ł a d o w c ó w ,  m echanicznych , szablono­
w ych  w kuw aczy  w iedzy do głów  uczn iów  i u c z o n y c h ,  k tó rz y  
dążą do w y tw orzen ia  z uczniów  „m ałych  badaczy" i pobudzenia  
ich do sam odzielnego rozw iązania  rozm aity ch  zadań naukow ych. 
U jem ną s tro n ą  tak ich  w ychow aw ców  jest, że oddani całkow icie 
zagadnieniom  nauki, nie zbliżają się do w ychow anków , a tem sam em  
nie oddziaływ ują na nich  w ychow aw czo.

N auczyciel ty p u  p r a k t y c z n e g o  pragnie w idzieć w yłącz­
nie efek t końcow y i korzyść u ty lita rn ą  z każdej pracy. Sztukę 
i zabawę, jako nie p rzynoszącą p o ż y tk u  w iedzy całkow icie odrzuca. 
N auczyciele tego ty p u  p ragną p rzygo tow ać m łodzież do życia 
p rak tycznego .

Skrajnem i odm ianam i tego ty p u , to  — nauczyciele-e g o i  ś c i, 
k tó rz y  bezczynnie, p rzekręcają  się w  szkole z dnia na dzień i nic

*) D r. Jan  K uch ta: N auczyciel-w ychow aw ca i jego stosunek do ucznia 
w świetle badań psychologicznych. Lwów 1934. N akładem  Z w iązku N a u cz y ­
cielstwa Polskiego.



nie rob ią", oraz m a t e r j a l i ś c i ,  k tó rz y  zajm ują się w szystkiem  
a swoje zadanie nauczycielskie tra k tu ją  jako  zajęcie uboczne.

W ychow aw ca-s p o ł e c z n  i k  lubi w szystk ich  uczn iów  ró w ­
nom iern ie  i go tów  jest do pośw ięcenia się dla ich dobra. Jest on 
też  cierpliw y, n ieraz dla m łodzieży aż n azb y t w yrozum iały . P ra ­
gnąc „uspołecznić dziecko" rozw ija tak i w ychow aw ca śpiące w  d u ­
szy dziecka zada tk i społeczne, by uczynić  z niego w artościow ego 
członka społeczeństw a. N auczyciel-społecznik  jest w artościow ym  
w ychow aw cą, jednak  — jako  teo re ty k , o ubogiej zazw yczaj w y o ­
braźn i nie m oże ożyw ić nauk i. T em sam em  jest — jako  nauczyciel 
— m niej w artościow y.

Zdolność w czuw ania się w  w ychow anków  i w spółprzeżyw ania 
z n im i ich p rzeżyć  posiada nauczyciel ty p u  e s t e t y c z n e g o .  
D zięk i swojej w yobraźn i w żyw a się on w  różne  sytuacje dziecięce 
i naw iązuje k o n ta k t duchow y z m łodzieżą, p o ru czo n ą  jego opiece. 
N auczyciel ty p u  estetycznego dąży do w yrobien ia  u w ychow anka 
ch a rak te ru  sam odzielnego i niezależnej indyw idualności.

N auczyciel-a r  t  y  s t  a, jako p o d ty p  w ychow aw cy-estetyka 
w  rozkoszy  estetycznego tw orzen ia  nie rozw ija indyw idualnych  
właściwości uczniów , lecz kształtu je  w  nich swoją własną in d y ­
w idualność. D oznaje jednak  często rozczarow ania, gdyż uczn io ­
wie — zgodnie z w rodzonem i w łaściwościam i — idą w  k ie ru n k u  
w p ro st p rzeciw nym , aniżeli on p ragnął ich  poprow adzić .

Inaczej postępuje p o d ty p  b i e r n y  ty p u  estetycznego. Z aj­
m ując w obec w ychow anka b ierną este tyczną postaw ę obserw ato ra  
niczego m u nie narzuca, śledzi ty lk o  i stara się poznać jego w ła­
ściwości i zain teresow ania, by  je rozw ijać.

T y p  w ł a d c z y  — to  w ychow aw ca, k tó ry  poza w łasnym i 
celam i życiow ym i żadnych  innych  nie spostrzega. A głów nym  
celem  tak ich  w ychow aw ców  jest poskrom ić  dziatw ę i uzyskać p rze ­
wagę nad nią. R ozum ie  się, że w ychow aw ca ty p u  w ładczego niem a 
najm niejszego w pływ u w ychow aw czego na m łodzież, jest przez 
nią znienaw idzony.

Jak iż  jest ty p  i d e a l n y  w ychow aw cy? T ru d n o  ustalić s tru k ­
tu rę  psychiczną takiego w ychow aw cy. Musi bow iem  posiadać coś 
z s tru k tu ry  społecznej, estetycznej i religijnej. N auczyciel, k tó ry  
upraszcza drogę rozw ojow ą dziecka, usuw a p rzeszkody, jakie się 
tw o rzą  na tej d rodze i u łatw ia m u  życie — zasługuje na zaszczytne 
m iano w ychow aw cy idealnego.

W  dalszym  ciągu om aw ia A u to r zagadnienie s tosunku  nau czy ­
ciela do uczniów , a więc zagadnienie postaw y w ychow aw czej.

Postaw a ostra, surow a, k tó ra  panow ała w  daw nej szkole, w y ­
tw orzy ła  atm osferę koszarow ą. Jej rezu lta tem  były  ty p y  uczniów  
u p a rty ch , k rn ą b rn y c h  lub odw ażnych , toczących  w ojnę z n au ­



czycielam i, albo ty p y  karjerow iczów , w y tresow anych  w  posłuszeń­
stw ie, ob łudnych , nieszczerych i pochlebców  o n ik łych  ch arak ­
terach.

Szkoła now oczesna odrzuca całkow icie tę postaw ę w ychow aw ­
czą zew nętrznej karności, zew nętrznego  posłuszeństw a i bezw zględ­
nego p o dporządkow an ia  się. Żąda natom iast opanow ania  postaw y  
w ew nętrznej w ychow anków .

N ow oczesny  w ychow aw ca m usi budzić  w  w ychow anku  „o d ­
wagę życiow ą", w iarę w  siebie i p rzekonan ie  o własnej w artości 
osobistej. A tm osfera  szkolna w  dziedzinie w ychow aw czej w inna  
być ciepła, pogodna, życzliw a, polegająca na w zajem nem  zaufaniu  
i radosnej tw órczej w spółpracy. W  dziedzinie zaś nauczania 
m a ośm ielać dziecko, budzić  jego zainteresow anie i a k ty w ­
ność tw órczą.

W  stronę  now oczesnego w ychow aw cy skierow any jest p o n a d ­
to  po stu la t „sym patji w ita lnej". Jest to  zdolność w spółodczuw ania, 
co się dzieje w duszy w ychow anka. W ychow aw ca, in teresujący się 
w ychow ankiem  i jego przeżyciam i, k tó ry  uznaje pow agę uczuć 
dziecka i tra k tu je  je na rów n i z dorosłym i w  m o m en tach  u czu ­
ciow ych — posiada w  w ysokim  stopn iu  sym patję w italną.

W k o ń cu  om aw ia A u to r  po stu la t specjalnego ustosunkow ania  
się w ychow aw ców  do uczniów  tru d n y c h  do p row adzenia , zan ied­
banych  p o d  w zględem  w ychow aw czym  i w  zakresie w iadom ości 
naukow ych . T ak ich  uczn iów  należy trak to w ać  łagodnie, w drażać 
ich do system atycznej p racy  i w lać w  n ich  w iarę w m ożność osiąg­
nięcia p rzez n ich  określonego celu.

R ozpraw ę tę, napisaną barw nie i jędrnie, ilustrow aną licznym i 
p rzyk ładam i z życia szkolnego i p ra k ty k i w ychow aw czej czy ta  
się jednym  tchem . L iczny swój poczet dzieł z dziedziny pedago­
gicznej w zbogacił D r. Jan  K uch ta  o bardzo  w ażną i ciekawą pracę.

N a  podstaw ie a rt. 5 i a rt. 8. ust. 2. ustaw y z dnia 15. m arca  
1933 o zb ió rkach  pub licznych  (D z. U . R . P. n r. 22 poz. 162 1) 
ogłoszono w  D zienn iku  U staw  R . P. z 31. lipca 1934 n r. 69 pod

O sposob ach  przeprow adzania  zbiórek  
publicznych.

*) Vide „Przegląd Społeczny" R . VII. N r. IV —V. m aj 1933



poz. 638 rozporządzen ie  M in istra  Spraw  W ew n ętrzn y ch  z dnia 
14. lipca 1934 o sposobach p rzep row adzan ia  zb ió rek  publicznych  
o raz  k o n tro li n ad  tem i zb iórkam i.

W  m yśl tego ro zporządzen ia  zb ió rk a  pub liczna ofiar w  go­
tów ce m oże być p rzep ro w ad zan a  w  postaci zbierania o fiar do 
zam k n ię ty ch  puszek, sk rzynek  lub  w o rk ó w , sprzedaży p rzed m io ­
tó w  jakiegokolw iek rodza ju  po ściśle oznaczonych  cenach, w p ła ­
cania ofiar p rzez  ofiarodaw ców  na k o n to  czekow e in sty tuc ji p rz e ­
prow adzającej zb ió rkę. Puszki, sk rzynk i, lub  w o rk i m uszą posia­
dać o tw ó r do w rzucan ia  p ien iędzy  oraz m ają być  ta k  u rządzone, 
by  bez o tw arcia  ich lub  w idocznego uszkodzenia  w yjęcie zn a jd u ­
jących  się w  n ich  pien iędzy  było niem ożliw e. P rzed  rozpoczęciem  
zb ió rk i puszki, sk rzy n k i lub  w o rk i m uszą być zao p a trzo n e  w  n az ­
wę in sty tuc ji, urządzającej zb ió rkę, n u m er ko le jny  o raz  zam knię te  
i op ieczętow ane p rzez  tę  insty tucję . O tw ieran ie  puszek, sk rzynek  
lub  w o rk ó w  i p rzeliczanie zeb ranych  o fiar m usi się odbyw ać 
w  obecności conajm niej dw óch  osób, upow ażn ionych  do tego  przez 
in sty tuc ję  urządzającą zb iórkę.

W  w ypadkach  zb ió rek , p rzep ro w ad zan y ch  w  lokalach  in sty ­
tu c ji urządzającej zb ió rkę, lub  też za pośredn ictw em  pism a perjo- 
dycznego  w  lokalu  redakcji lub  adm inistracji tego pism a m oże być 
dozw olone w ręczanie o fiar w  gotów ce osobie p rzeprow adzającej 
zb ió rk ę  p rz y  rów noczesnem  zapisaniu w ysokości każdej o fiary  oraz 
nazw iska o fiarodaw cy do oddzielnego kw itarjusza  i w ydanie  z n ie ­
go ofiarodaw cy pokw itow ania , podpisanego p rzez  osobę p rz e p ro ­
w adzającą zb ió rkę. N a  okładce kw itarjusza, służącego do zap isy­
w ania ofiar, m a być podana nazw a i siedziba insty tucji, u rząd za ­
jącej zb ió rkę, cel zb ió rk i, n u m er ko le jny  kw itarjusza  oraz odci­
śn ięta  pieczęć tej in sty tucji. N a  okładce tej m ają p o n ad to  zna jd o ­
w ać się podpisy  dw óch osób u p raw n io n y ch  do w ystępow ania 
w  im ieniu  in sty tucji urządzającej zb iórkę. N a  każdym  kw icie m u ­
si być pod an y  jego n u m er ko lejny  oraz nazw a i siedziba in sty tucji 
u rządzającej zb ió rkę  i cel zb iórk i. K ażdy k w it w inien  składać się 
z  dw óch  jednakow ych  części, k tó re  w ypełnia jednakow ą treścią 
osoba przeprow adzająca  zb iórkę.

W  w ypadkach  zb iórek , u rząd zan y ch  p rzez zakony  lub k o n ­
gregacje w yznań  uzn an y ch  p rzez Państw o  i p rzep ro w ad zan y ch  
p rzez  cz łonków  ty c h  zakonów  lub kongregacyj m oże być dozw o ­
lone w ręczanie o fiar w  gotów ce osobie p rzeprow adzającej zb iórkę, 
p rz y  rów noczesnem  zapisaniu w ysokości każdej o fiary  oraz na-: 
zw iska o fiarodaw cy do książki ofiar.

K siążki służące do zapisyw ania ofiar m uszą być trw ale  ze­
szy te  i op raw ione tak , by  wyjęcie k a rte k  bez w idocznego ich 
uszkodzen ia  było  niem ożliw e. N a  pierw szej s tro n icy  książki m a



być podana nazw a i siedziba zak o n u  lub kongregacji u rządzającej 
zb ió rkę , n u m er ko le jny  książki o raz ilość stron ic , k tó rą  książka 
zaw iera. D ane te  m uszą być stw ierdzone pieczęcią o raz  podpisem  
przełożonego zak o n u  lub  kongregacji, k tó ry  w inien  p o n ad to  książ­
kę oparafow ać. K siążka m usi być przedstaw iona każdej p o w ia to ­
w ej w ładzy  adm inistracji ogólnej p rzed  rozpoczęciem  zb ió rk i 
na podległym  jej teren ie  w  celu zaopatrzen ia  jej u rzędow ą 
adnotacją.

W  w ypadkach  zasługujących na szczególne uw zględnienie 
w ładza udzielająca pozw olenia m oże dopuścić in n y  sposób zb iera­
n ia  ofiar w  gotów ce, niż zapodano  na w stępie, określając szcze­
gółow o sposób ten  w  pozw oleniu .

Z b ió rka  publiczna o fiar w  n a tu rze  m oże być  dozw olona ty lk o  
w  ty ch  w ypadkach  gdy w szystkie o fiary  będą m ogły  być w  tej 
postaci zuży te  na cel określony  w  pozw oleniu . W  pozw olen iu  
m usi być określony  rodzaj ofiar w  na tu rze , k tó ry c h  zbieranie jest 
dozw olone. Z b ió rka  pub liczna o fiar w  n a tu rze  m oże być jedy­
nie p rzep ro w ad zo n a  p rzez w ręczanie o fiar osobie p rzep ro w ad za­
jącej zb ió rkę , p rz y  rów noczesnem  zapisyw aniu  w ysokości każdej 
o fiary  oraz nazw iska o fiarodaw cy do oddzielnego kw itarjusza  i w y ­
danie z niego p okw itow an ia  o fiarodaw cy podpisanego p rzez osobę 
p rzeprow adzającą zb iórkę. Podczas zb ió rek  u rząd zan y ch  w  w y p ad ­
kach  klęsk żyw iołow ych m oże być dopuszczone zbieranie ofiar 
w  n a tu rze  p rzy  rów noczesnem  w pisaniu  rodza ju  każdej o fia ry  oraz 
nazw iska ofiarodaw cy na listę o fiar. Listę taką  tw o rzy  jeden ar-: 
kusz papieru . K ażda lista na pierw szej s tro n icy  u  góry  m usi zaw ie­
rać  nazw ę i siedzibę in sty tucji urządzającej zb ió rkę , cel zb ió rk i, 
n u m er ko le jny  listy  oraz odciśniętą pieczęć tej in sty tucji, p o n ad to  
w inne się znajdyw ać podpisy  dw óch  osób u p raw n io n y ch  do w y ­
stępow ania w  im ieniu  in sty tuc ji urządzającej zb iórkę.

Zależnie od  miejsca p rzep row adzen ia  zb ió rk i publiczne m ogą 
być p row adzone p o d  golem  niebem , w  lokalach publicznych , w  lo ­
kalach p ry w atn y ch . Zbieranie od  dom u  do do m u  ofiar m oże być 
dozw olone jedynie podczas zb ió rek  pub licznych  u rząd zan y ch  przez 
zakony , lub  kongregacje w yznań  uznanych  p rzez Państw o oraz 
we w ypadkach  klęsk żyw iołow ych. W ładza udzielająca pozw ole­
nia m oże dopuścić p rzep row adzen ie  zb ió rk i od  dom u  do dom u 
rów nież  w  in n y ch  w ypadkach  o ile uzna to  za celowe ze w zględu 
na te ren , na  k tó ry m  zb ió rka  m a być p rzep ro w ad zo n a  lub spec­
ja lny  ch a rak te r zb ió rk i. O  ile nie jest to  w  pozw olen iu  w yraźn ie  
dopuszczone, w zbron ione  jest p rzeprow adzan ie  zb ió rek  pub licz­
nych  w  u rzędach  państw ow ych  i sam orządow ych, w  obrębie za ­
k ładów  szko lnych  oraz na terenach  pozostających  pod  zarządem  
w ładz w ojskow ych.



In sty tu c ja  ubiegająca się o udzielenie pozw olenia na u rząd ze­
nie zb ió rk i publicznej obow iązana jest p rzedstaw ić w ładzy w łaści­
wej do jego udzielenia p lan  organ izacy jny  zb ió rk i. P lan ten  m a 
zaw ierać określenie: te rm inu , te ren u , o raz sposobu p rzep ro w ad za­
nia zb ió rk i, ilości osób, k tó re  in sty tuc ja  zam ierza za tru d n ić  p rzy  
u rządzan iu  i p rzep ro w ad zan iu  zb ió rk i, z w yszczególnieniem  czy 
m ają to  być członkow ie tej insty tucji, insty tucji o celach p o k re w ­
nych , cy też  osoby im iennie zaproszone, sum y przew idyw anych  
kosztów , k tó re  pociągnie za sobą u rządzenie i p rzeprow adzen ie  
zb ió rk i z dokladnem  w ym ieniem  rodza ju  i w ysokości poszcze­
gólnych  w ydatków .

W  urząd zan iu  lub p rzep row adzan iu  zb ió rek  pub licznych  nie 
m ogą b rać  udziału  dzieci i m łodzież do la t 18 oraz m łodzież szko l­
na z w y ją tk iem  słuchaczów  szkól w yższych. K ażda osoba p rz e p ro ­
w adzająca zb ió rkę  pub liczną obow iązana jest posiadać p rz y  sobie 
jak ikolw iek  dow ód pozw alający na stw ierdzenie jej tożsam ości, o raz 
legitym ację, upow ażniającą tę  osobę do p rzeprow adzen ia  danej 
zb ió rk i, w ydaną p rzez insty tucję  urządzającą zb ió rkę. Legitym acja 
m a zaw ierać n u m er kolejny, nazw ę insty tucji, ceł zb ió rk i, nazw ę 
w ładzy, k tó ra  udzieliła pozw olenia, jego n u m er i datę, im ię, n a z ­
w isko i adres osoby upow ażnionej o raz określenie te rm in u  i m iej­
sca, w k tó ry c h  dana osoba m oże zb ió rkę  p rzeprow adzać , s tw ier­
dzone podpisam i dw óch osób up raw n io n y ch  do w ystępow ania 
w  im ieniu  insty tucji urządzającej zb ió rkę  oraz pieczęcią tej in sty ­
tucji. L egitym acja m usi być p o tw ierd zo n a  p rzez pow iatow ą w ła­
dzę adm inistracji ogólnej, w łaściwą dla miejsca w  k tó re m  dana 
osoba m a p rzep row adzać  zb ió rkę. In sty tu c ja  urządzająca zb ió rkę  
publiczną obow iązana jest założyć re jestr dla odno tow yw an ia  prze-: 
biegu akcji zb ió rkow ej oraz jej w yników . W  rejestrze  m a być zap i­
sywane, kom u, k iedy  i jakie puszki, sk rzynk i, w o rk i; p rzed m io ty ; 
książki, kw itarjusze, lub listy zostały  w ydane, k iedy  p rzep ro w a­
dzona p rz y  ich pom o cy  zb ió rk a  została ukoń czo n a  i jaki dała w y ­
n ik . D ane pow yższe m uszą być stw ierdzone podpisam i osób, k tó re  
p rzep row adzały  zb ió rkę  i k tó re  odebra ły  zebrane ofiary.

W  w y p ad k u  p rzep row adzan ia  zb ió rek  zapom ocą w płacania 
ofiar p rzez o fiarodaw ców  na k o n to  czekow e in sty tuc ji p rzep ro w a­
dzającej zb ió rkę , m ają być w  rejestrze  zapisyw ane kolejno  w p ła­
cone o fiary , nazw iska o fiarodaw ców  o raz  d a ty  w płacenia s tw ier­
dzone podpisem  osoby, upow ażnionej p rzez organ  k ierow niczy  
in sty tuc ji urządzającej zb ió rkę , k tó ra  o trzy m ała  pieniądze. In s ty ­
tucja  urządzająca zb ió rkę  obow iązana jest p rzechow yw ać re jestry  
w  przeciągu sześciu m iesięcy o d  dnia ukończen ia  zb ió rk i. Po u k o ń ­
czeniu zb ió rk i re jestry  te  m ają być na każde żądanie przedstaw ione 
do w glądu w ładzy, k tó ra  udzieliła pozw olenia. W szelkie w pisy do



k w ita rju szów , książek, na listy  ofiar o raz  w rejestrach  m ają być 
dokonyw ane czytelnie, a tram en tem  lub ołów kiem  a tram en tow ym . 
W  razie odm ow y podan ia  nazw iska p rzez ofiarodaw cę należy tę  
okoliczność zaznaczyć na  p o k w ito w an iu  w  książce, lub  na liście 
ofiar obok  w ysokości ofiary . U suw anie w  jak ikolw iekbądź sposób 
ty c h  w pisów  lub czynienie ich n ieczytelnem i jest niedozw olone, 
p o czyn ione  przekreślen ia  m uszą być tak  p rzep row adzone, aby 
m ożna było  odczy tać  przekreśloną  treść.

Przew idziane w ustaw ie o zb ió rkach  pub licznych  zaw iadom ie­
n ia  o w y n ik u  zb ió rk i i sposobie zu ży tk o w an ia  zeb ranych  ofiar oraz 
ogłoszenie tego w  prasie m a zaw ierać: nazw ę i siedzibę insty tucji, 
k tó ra  zb ió rkę  przeprow adziła , nazw ę w ładzy k tó ra  udzieliła p o ­
zw olenia oraz datę i n u m er tego pozw olenia, sum ę zeb ranych  ofiar 
w edług rejestru , w ykaz kosztów  p rzep row adzen ia  zb iórk i, d o k ład ­
n e  p rzedstaw ienie podziału  czystego dochodu  ze zb ió rk i, z w ym ie­
n ieniem  celów, na k tó re  dochód  ten  został p rzeznaczony  oraz sum 
p rzek azan y ch  na każdy  z ty ch  celów. O głoszenie w y n ik u  zb ió rk i 
i  sposobu zuży tk o w an ia  zebranych  ofiar m usi być dokonane p rz y ­
najm niej w  jednem  czasopiśm ie, w ydaw anem  w  języku  polskim  
w  m iejscowości, w  k tó re j in sty tuc ja  obow iązana do ogłoszenia m a 
swoją siedzibę, jeżeli zaś jest to  n iew ykonalne w  m iejscowości będą­
cej siedzibą w ładzy, k tó ra  udzieliła pozw olenia albo w ładzy  in s tan ­
cy jn ie  w yższej.

O  każdem  naruszen iu  albo usiłow aniu naruszenia przepisów  
ustaw y  z dnia 15. m arca 1933 o zb ió rk ach  pub licznych  lub obec 
nie om aw ianego rozporządzen ia , osoby upow ażn ione p rzez organ  
k ierow niczy  in sty tucji urządzającej zb ió rkę  do  urządzenia, p rz e ­
p row adzen ia  lub  likw idacji akcji zb iórkow ej obow iązane są n ie ­
zw łocznie pow iadom ić w ladę adm instrację  ogólnej na k tó re j o b ­
szarze czyn tak i został u jaw niony .

R ozporządzen ie  tu  szczegółow o streszczone w chodzi w  życie 
z dniem  15. sierpnia 1934.

U staw a razem  z pow yższem  rozporządzen iem  norm ują  
w obec tego sposób p rzeprow adzan ia  zb ió rek  jednolicie w  ca­
lem  Państw ie.

Pow yższe rozpo rządzen ie  jako też  i samą ustaw ę należy p rz y ­
w itać jako  środek  w zm ocnien ia  zaufania publicznego do zbiórek, 
k tó re  z pow odu  nędzy  powsziechnej, og rom nej ilości zagadnień 
załatw ianych  p rzez  stow arzyszenia p ryw atne j in ic ja tyw y zb y t czę­
sto  się pow tarzają . N ieste ty  jednakow oż w  obecnych  zwłaszcza 
stosunkach  ustaw a, a zwłaszcza rozporządzen ie  w ykonaw cze sta ­
now ią znaczne obciążenie dla naszych in sty tucy j społecznych i s tw a­
rzają dla n ich  cały szereg now ych  zagadnień, k tó re  n ie jednokro tn ie  
m ogą uniem ożliw ić dalsze p row adzenie  akcji.



Pow staje zasadnicze py tan ie  co rozum ieć  należy p rzez zb ió rkę  
publiczną. C zy  odnoszenie się do ro zm aity ch  in sty tu cy j bankow ych  
z okazji zam ykan ia  b ilansów  o udzielenie w sparcia z części zysku 
p rzeznaczonego na subw encjonow anie in sty tucy j społecznych p o d ­
pada p o d  pojęcie zb ió rk i publicznej? W edle przep isów  ustaw y na­
leżałoby na to  py tan ie  odpow iedzieć przecząco, na tom iast pow stają 
w  ty m  k ie ru n k u  w ątpliw ości ze w zględu na § 1 ust. c. om aw ia­
nego rozporządzen ia . In sty tucje  nasze pozbaw ione w  osta tn ich  
zw łaszcza la tach  należnych  im  subw encyj gm innych  n ie jed n o k ro t­
nie m uszą odnosić się do sw oich cz łonków  i sy m p a ty k ó w  z prośbą
0 pom oc. W eźm y n ap rzy k ład  już obecną chwilę. R ozpoczyna się 
nauka  szkolna, a po  dzień dzisiejszy m im o, iż k ilka m iesięcy m ija 
już od  rozpoczęcia się now ego okresu  budżetow ego nie w ypłaciły  
w  p rzew ażnej ilości gm iny a naw et tak  w ielkie gm iny jak Lw ów  
naszym  insty tu c jo m  p rzy zn an y ch  subw encyj.

T rzeb a  dla m łodzieży książek, p rzy b o ró w  szkolnych . K ierow ­
nicy  naszych in sty tu cy j m uszą w obec tego odnieść się do sw oich 
sym p aty k ó w  z prośbą o udzielenie pom ocy  w  gotów ce lub  przez 
dostarczenie w  na tu rze  książek i u tensy ljów  szkolnych. M ożna już 
tę działalność konieczną podciągnąć pod  przepisy  rozporządzen ia , 
iż jest to  zbieranie o fiar w  n a tu rze  i że trzeb a  na to  odrębnego 
zezw olenia. W  miesiąc później pokaże się now a konieczność do 
odnoszenia się do  szerokich  sfer zw olenn ików  w  spraw ie odzieży
1 bielizny dla naszych w ychow anków , gdyż n iestety  gm iny  częścią 
nie m ogą a we w ielkiej m ierze nie chcą spełniać ciążących na n ich  
obow iązków  z ustaw y o opiece społecznej. N ie jed n o k ro tn ie  b rak  
w  ciągu miesiąca w p ro st na suchy kaw ałek chleba w  naszych za­
kładach, n ie jed n o k ro tn ie  b rak  opału  i w ostatn iej chw ili trzeba  
się odnieść do k tóregoś ze stałych ofiarodaw ców  insty tucy j z prośbą 
o do raźną  pom oc. C zy  w szystko  to  uznaw ać się będzie za zbiórki 
publiczne? C zy  w  każdym  z ty ch  w ypadków  trzeba  odnosić się 
do w ładzy  adm inistracy jnej z prośbą o zezw olenie na zbiórkę? 
G dybyśm y w  ten  sposób chcieli po jm ow ać przepisy  rozporządzen ia , 
to  un iem ożliw ionoby  prow adzenie  no rm aln y ch  czynności insty tucy j 
op iekuńczo  społecznych, k tó re  dzięki p ryw atne j in icjatyw ie, zap o ­
biegliwości sw ych zarządów  dotychczas w  przew ażnej m ierze, zw ła­
szcza o ile idzie o opiekę społeczną nad  dzieckiem  żydow skiem , 
zastępują gm iny, k tó re  dotychczas nie w ykonu ją  obow iąz­
ków  ciążących na n ich  w  m yśl przepisów  ustaw y o opiece 
społecznej.

R ó żnorak ie  m ogą być in te rp re tac je  ty ch  przepisów  zależnie od 
dotychczasow ej p ra k ty k i m iejscowej, do tychczasow ych pojęć p raw ­
nych  w  tej dziedzinie i od ustusunkow ania  się w zajem nego m iej­
scow ych w ładz i m iejscow ych in sty tucy j społecznych. Spraw a ta



w  obecnym  okresie odnośnie do zare jestrow anych  stow arzyszeń  
zajm ujących  się opieką nad  dzieckiem , m łodzieżą, dostarczających  
tej m łodzieży  z p ry w a tn y ch  zb ió rek  u trzy m an ia , m usi znaieść tego 
ro d za ju  uregulow anie, by  dobrze pom yślana ustaw a nie w yrządziła  
n iezam ierzonej szkody ty m  insty tucjom . Spraw a m usi znaleźć ta ­
kie upo rządkow an ie , by  w ładze adm inistracy jne, m ając i ta k  ciągłą 
k o n tro lę  nad dochodam i i gospodarką ty ch  in sty tu cy j, nie 
by ły  p rzeciążone rozm aitem i tro skam i życia odnośnych  in s ty ­
tucyj.

W ładze nadzorcze a zw łaszcza M inisterstw o O piek i Społecz­
nej m usi koniecznie w  te j spraw ie porozum ieć  się z M inisterstw em  
Spraw  W ew n ętrzn y ch  i dla dob ra  spraw y pow inna w  najbliższym  
czasie być w ydana u rzędow a in te rp re tac ja  odnośnych  przepisów  
w odniesieniu do spraw  w yżej poruszonych .

Kronika.

SP R A W O Z D A N IE  SEKCJI D O Ż Y W IA N IA  D ZIEC I Ż Y D O W SK IEG O  O BY ­

W A TELSK IEG O  K O M IT E T U  D O R A Ź N E J PO M O C Y  ZA CZAS O D  

17. X. 33 D O  15. VI. 34.

W  trzecim  ro k u  istnienia akcji dożyw iania najuboższej dziatw y żydow ­
skiej zaznaczył się bardzo dobitn ie  w zrost nędzy i głodu w śród najbiedniejszych 
w arstw  naszej ludności, k tó ry  też znalazł w yraz we wzroście ilości w ydaw a­
nych bezpłatnie obiadów . W raz bowiem  ze w zrostem  liczby zgłaszających się 
g łodnych dzieci, w zrosło też w calem społeczeństw ie poczucie odpow iedzialno­
ści za zdrow ie m łodego pokolenia. D zięki w ielkiem u zrozum ien iu  dla tej akcji 
ze s tro n y  pan i prezydentow ej B arbary  D rojanow skiej, przew odniczącej M iej­
skiego K om ite tu  O pieki Pozaszkolnej, k tó ra  w ro k u  bieżącym  skierow ała 325 
dzieci do naszej kuchni p rzy  ul. B ernsteina 11, oraz dzięki w ydatnem u poparciu  
ze stro n y  Prezydjum  K om ite tu  D oraźnej Pom ocy z p . D rem  Józefem  P a rn a ­
sem na czele, k tó ry  kw estję pom ocy  głodnem u dziecku postaw ił na czoło 
w szystkich usiłow ań K om ite tu , stało się m ożliw em  rozszerzyć akcję i pow ięk­
szyć liczbę dzieci, korzystających  z obiadów  do 800 (ośm iuset) dziennie. K to  
m iał sposobność być św iadkiem  tych  codziennych tragedyj, k tó re  rozgryw ały  
się w kuchniach , gdy K om itet m atkom , proszącym  o łyżkę straw y  dla swych 
g łodnych dzieci, z pow odu b rak u  funduszów , odm aw iać m usiał tej pom ocy, 
ten  ty lk o  należycie m oże ocenić pełną poświęcenia działalność Pań, k tó re  przez 
w spółpracę w zb iórkach  M. K. O. P. oraz p rzez propagow anie bloczków  obia­
dow ych , p rzyczyn iły  się do pow iększenia funduszów  dzięki czem u udało się 
z biegiem czasu przyjąć wszystkie dzieci zasługujące na pom oc. Z drobnych



d atków  oraz bloczków  zebrała Sekcja w osta tn im  ro k u  spraw ozdaw czym  sum ę 
3.000 zł. P rzy  oszczędnej adm inistracji i dzięki znaw stw u s tro n y  gospodarczej 
i pełnej pośw ięcenia w spółpracy p ań : D row ej Cecylji Sałpeterow ej oraz p. 
D row ej Zofji Baczesowej, k tó re  nie szczędziły nigdy tru d u , ani czasu dla akcji 
udało się w ro k u  bieżącym  u trzy m ać  dożyw ianie aż do końca ro k u  szkolnego.

Poniew aż najuboższa ludność żydow ska m ieszka na przedm ieściach L w o­
wa, a dziatw a korzystająca z obiadów  m usiała często odbyw ać k ilk a  k ilom etrów  
drogi po  łyżkę ciepłej straw y, p rze to  u ruchom iła  Sekcja D ożyw iania Dzieci, 
podobnie jak  w  latach  ubiegłych, dwie dalsze kuchnie, a to  w Zam arstynow ie 
dla dzieci z Z am arstynow a i K leparow a, oraz w Zniesieniu, dla dzia tw y tam  
zam ieszkałej. O bie te kuchnie  pozostaw ały  pod gorliw ą opieką K om itetów  p o d ­
m iejskich, pozostających w ścisłym kontakcie  z Sekcją D ożyw iania.

K uchnia w Zniesieniu została w ro k u  bieżącym  znacznie rozszerzona 
i um ieszczona w obszernym  lokalu , opłacanym  przez K om ite t w  Zniesieniu. 
Liczba dzieci dożyw ianych w zrosła z 50 na 100 dziennie. O d m arca b. r. K o­
m ite t w Zniesieniu sam opłacał koszt w yżyw ienia 15 dzieci dziennie. N ależy 
podnieść z uznaniem  w y datną  pracę pań, k tó re  bardzo  troskliw ie opiekow ały 
się dziećm i. U rządziły  im prezę w  zim ie, k tó re j dochód przeznaczyły  na ro z ­
szerzenie akcji dożyw iania oraz na spraw ienie bielizny i bucików  dla dzieci. 
K om ite t Pań w Zniesenu urządz ił też w łasnym  sum ptem  zabawę purim ow ą 
dla dzieci.

K uchnia w Z am arstynow ie ma już swoją tradycję . Pracuje w  bardzo 
skrom nym  lokalu, ale zato  tem  w ydatniej. Do dzieci, korzystających  z  d o b ro ­
dziejstwa kuchn i, m usieliśm y przyłączyć w ro k u  bieżącym  dzieci z O ch ronk i 
V III dzielinicy, gdy O chronce tej groziła likw idacja. W  k u chn i tej o trzym yw ało  
obiady 105 dzieci szkolnych i przeszło 50 dzieci z O ch ro n k i. W  święto „Pu- 
rim “ zostały i te  dzieci obdarow ane bielizną i płaszczam i oraz  słodyczami.

Prócz tych  trzech  kuchen  prow adzonych  we w łasnym  zarządzie subw en­
cjonow ał K om ite t kuchnię  stow . o rtodoksy jnego  „Ajszel T h o ra “ pokryw ając  
koszt 25 obiadów  dziennie p rzez 4 miesiące zim owe.

W  czasie od 17 październ ika w ydano następujące ilości obiadów :

W  k u chn i p rzy  ul. B ersteina 11: 84.029

W  kuchni w Z am arstynow ie: 21.730

W  kuchni w  Zniesieniu: 13.027

W k u chn i w  Ajszel T h o ra  3.000

R azem : 121.786

Dzięki pom ocy  pań  zrzeszonych w stow . hum an ita rn em  „Leopolis Bnai 
B rith "  udało nam  się urządzić  w ielką zabawę purim ow ą połączoną z rozdaniem  
koszul dla chłopców  oraz fartuszków  dla dziewcząt. T o  św ięto dzieci m a już 
swoją tradycję. Ponad to  obdarzyły  panie 70 najuboższych bucikam i, a to  te 
dzieci, k tó re  z pow odu b rak u  obuw ia nie m ogły w czasie m rozów  uczęszczać 
na obiady.



Jak  z powyższego w ynika wysiłek członków  Sekcji oraz K om ite tu  D o ­
raźnej pom ocy  szedł z jednej s tro n y  w k ieru n k u  jaknajw iększego rozszerzenia 
akcji i objęcia m ożliw ie jaknajw iększej ilości dzieci, z drugiej stro n y  zm ierzał 
do w ytw orzen ia  jaknajserdeczniejszego bezpośredniego k o n ta k tu  z m łodzieżą 
i dziećmi. D zięki tem u, że w kuchni pełniły  stale dyżury  Panie K om itetow e, 
k tó re  czuw ały nad jakością obiadów  oraz  nad czystością i w ychow aniem  dzie­
ci, dzięki tem u, że Panie same podaw ały obiady dzieciom , a szczególnie naszej, 
często przew rażliw ionej, m łodzieży, w y tw orzy ł się stosunek zaufania, k tó ry  
w  wielu w ypadkach pozw olił w glądnąć bliżej w sm utne w arunki, w śród k tó ­
rych  żyje nasza m łodzież i nieść jej n iejednokro tn ie  pom oc także w innych 
dziedzinach życia.

Wiadomości z cerdral sierocych.

Z C e n t r a l i  B i a ł y s t o c k i e j .

D nia 22. kw ietn ia  br. odbyło się posiedzenie Z arządu G łównego naszego 
T ow arzystw a, w k tó rem  uczesniczyli: Pp. R acki, Lurie, R ozenberg  i A bra­
m owicz. P. D om eracki przed łoży ł spraw ozdanie za rok  1933/34, k tó re  Z arząd 
przy ją ł do w iadom ości. Z atw ierdzono  też  plan  organizacyjny ko lonij letn ich  
na bieżący ro k  oraz uchwałę w sprawie zw ołania konferencji sekreta rzy  i księ­
gowych poszczególnych oddziałów  m iejscowych. Z pow odu trw ającej od d łuż­
szego czasu zupełnej bezczynności uchw alono zlikw idow ać dwa oddziały m iej­
scowe (G ródek i Ł unna). W  zw iązku z przepisam i nowej ustaw y o stow a­
rzyszeniach Z arząd G łów ny uchw alił podać do w iadom ości zarządom  w szystkich 
oddziałów  m iejscowych, że pod osobistą odpow iedzialnością członków  tychże 
zarządów  nie w olno im  bez w yraźnej na piśmie zgody Z arządu Głównego 
sprzedawać, w ynajm ow ać, darow ać ani obciążać nieruchom ości, będących w ła­
snością oddziałów  m iejscowych. Pozatem  Z arząd G łów ny załatw ił jeszcze k ilka  
spraw  podrzędnego znaczenia.

W brew  naszym  usiłow aniom  nie udało nam  się niestety  doprow adzić do 
połączenia m iędzy m iejscowym  oddziałem  w W ołkow ysku  byłej „C entralnej 
Organizacji O pieki nad  D zieckiem " a naszym  m iejscowym  oddziałem  tam że. 
U rząd  W ojew ódzki w ydał S tarostom  pow iatow ym  polecenie, by z uwagi na 
pożyteczną działalność naszej organizacji zw rócili uwagę na to , by G m iny 
W yznaniow e w swych budżetach  prelim inow 'ały i następnie też w ypłacały 
odpow iednie subwencje naszym  oddziałom  m iejscowym.

W  osta tn im  czasie cały szereg oddziałów  m iejscowych odbył walne zgrom a­
dzenia i odnow ił swe zarządy. N a szczególną uwagę zasługuje fak t odbycia 
walnego zgrom adzenia oddziału miejscowego w B iałym stoku. T u  bowiem  sto ­
sunki tak  się ułożyły, że w osta tn ich  trzech  latach  zwołanie walnego zgrom a­
dzenia było niem ożliw em , sku tk iem  czego skład osobow y zarządu był znacznie



osłabiony. D zięki usiłow aniom  k ilk u  członków  zarządu oraz pom ocy ze stro n y  
p rezydjum  cen tra li udało się zainteresow ać dla akcji k ilka  pow ażnych osobi­
stości, k tó re  też ośw iadczyły gotow ość w stąpienia do Zarządu. W alne Zgro­
m adzenie odbyło się dnia 3. czerw ca br. pod  przew odnictw em  Pp. W . H efnera , 
Sz. Bram sona i N . Lewa. Sekretarz  oddziału, p. Sz. Braude, w pięknie u łożo- 
nem  spraw ozdaniu  za ostatn ie 3 lata  przedstaw ił zgrom adzonym  istną m a rty ­
rologię akcji opieki nad  dzieckiem  żyd. w B iałym stoku w ostanich  kilku latach. 
Zgrom adzenie przyjęło do w iadom ości p rzedłożone spraw ozdanie i w ybrało  n o ­
w y Zarząd, w skład k tó reg o  weszli: p. Jakób  Beker jako przew odniczący, pp. 
J. Zylberfenig i A. Lurie jako zastępcy przew odniczącego, p. C h. Efros jako 
sekretarz  i p. Sz. Zabłudow ska jako skarbniczka. Ponad to  weszły w  skład Z arzą­
du panie : Repelska, Szabadowa, D r. K aplanow a i H alpernow a oraz  pp. R u b in ­
stein i Puniański. N ow y zarząd p rzystąp ił na tychm iast do in tenzyw nej akcji szcze­
gólnie na po lu  finansow em . P rzeprow adzono  k ilka  w iększych im prez i zb iórek  
i opracow ano now y plan  budżetow y, k tó ry  Z arząd stara się u trzy m ać  w gran i­
cach sam owystarczalności. M am y nadzieję, że od tąd  praca  w lokalnym  oddziele 
białystockim  będzie się rozw ijała bez przeszkód.

N asza ko lon ja  lecznicza w D rusk ienn ikach  została o tw artą  dnia 17. czerw ­
ca br. W  pierw szym  turnusie  uczestniczyło w niej 76 dziatw y z Białegostoku, 
Bielska, G rodna, Sokółki i innych  m iast. Z w ielu p rzyczyn  byliśm y zm uszeni 
w tym  ro k u  przyjm ow ać na ko lon ję  w yłącznie dzieci w w ieku szkolnym . 
K olonja w D rusk iennikach  zyskała bardzo  wiele dzięki dużej, oszklonej w eran ­
dzie, k tó rą  w zeszłym  ro k u  dobudow aliśm y. Pozatem  przeprow adziliśm y g ru n ­
tow ny  rem o n t w szystkich pom ieszczeń, urządziliśm y łazienki i tusze oraz 
instalację cieplej w ody. N aczeln ik  W ydziału P racy  i O pieki tu t. U rzędu  W oje­
w ódzkiego, p. K. Łaszkicwicz z okazji lustracji w yraził swe zadowolenie z w y­
glądu zew nętrznego i sposobu prow adzenia naszej kolonji. Ponad to  odwiedzili 
też kolonję z ram ienia JD C . p. N eustad t, a z ram ienia Z w iązku p. G oldin 
oraz red. Lewinson. W  drugim  sezonie, od  17. lipca do 14. sierpnia kolonja 
liczy 77 uczestników . Z pow odu rozpoczęcia ro k u  szkolnego nie m o­
gliśmy niestety urządzić  trzeciego sezonu m im o, że m ieliśm y bardzo dużo 
zgłoszeń.

D la dzieci z zakładów  białostockich urządzoną została ko lon ja  w ypoczyn­
kow a w m iejscowości N ow osiółki, w odległości 12 km . od Białegostoku. K olonja 
ta znalazła pom ieszczenie w dużym  b udynku  o 10 ubikacjach, po łożonym  na 
skraju  wielkiego lasu sosnowego. N a zaproszenie zarządu  odwiedził tę kolonję 
P rezyden t m iasta p. N ow akow ski w tow arzystw ie naczelnika w ydziału finanso­
wego, p. Gołem biowskiego. Goście przyjęci zostali przez zarząd  w  kom plecie 
oraz przedstaw iciela cen tra li p. D om erackiego i spędzili na ko lonji dłuższy czas 
na rozm ow ie z  zarządem  o ak tua lnych  spraw ach tow arzystw a. T akże i tę 
kolonję zwiedzili pp. N eu stad t i Goldin.

O ba nasze zakłady w  Łom ży, a m ianow icie zakład dla chłopców  i dom  
sierót dla dziew cząt u rządziły  w ty m  ro k u  po raź  pierw szy w spólną kolonję 
we wsi W yżyki. K olonja ta pozostaw ała pod jednolitem  k ierow nictw em  w ycho-



wawczem  i gospodarczem , k tó re  w ydało bardzo dobre w yniki. Lustrację tej 
k o lon ji p rzeprow adził p. D om eracki. Z akłady grodzieńskie u rządziły  w tym  
ro k u  dla sw ych dzieci półkolonję, zaś p ó łin te rn a t w  Sokółce wysłał swe dzieci 
na ko lon ję  „T o zu “ w  Bufałowej.

A kcja ko lon ijna  zakończy  się w  połowie sierpnia, jedynie n iem ow lęta 
ze żłóbka biaiystockiego pozostaną na ko lonji aż do zakończenia rem o n tu , 
p rzeprow adzanego obecnie w b u dynku  zakładu. Z akład w  W ołkow ysku nie 
m ógł w  ty m  ro k u  zpow odu trudnośc i finansow ych urządzić  dla sw ych dzieci 
ko lon ji, a jedynie k ilk o ro  najsłabszych dzieci wysłał na kolonję T ozu.

Z arząd głów ny naszej cen tra li pop arł w szystkie kolonję znacznem i sub­
w encjam i z funduszów  uzyskanych od  Zw iązku, R ządu  oraz z Funduszu Bez­
robocia.

Z C e n t r a l i  P o l e s k i e j .

D nia 27. czerw ca br. odbyło się posiedzenie egzekutyw y naszej centrali 
p o d  przew odnictw em  p. D ra  L. Jakobsona i p rzy  udziale w szystkich członków  
egzekutyw y. W  posiedzeniu tem  wziął też udział z ram ienia Z w iązku p. G ol- 
din. — Po zatw ierdzen iu  p ro to k o łu  ostatniego posiedzenia p. N . H olcm an 
złożył spraw ozdanie za ostatn ie miesiące pracy. W  dyskusji nad tem  spraw o­
zdaniem , w  k tó re j wzięli udział wszyscy obecni stw ierdzono  w  pierw szym  
rzędzie  bardzo  ciężką sytuację finansow ą w szystkich zakładów  i oddziałów  
m iejscowych. Poruszono  w  szczególności d o tk liw y  b rak  odzieży i bielizny, 
na k tó ry  cierpią w szystkie zakłady oraz spraw ę nadm iernego obdłużenia wszyst­
k ich  insty tucy j, przedew szystkiem  zaległości w  op łatach  na rzecz U bezpie- 
czalni Społecznych. Zastanaw iano się rów nież nad losem usam odzielnionych 
już  sierót, k tó re  w skutek  trw ałej niem ożności znalezienia p racy  zm uszone są 
em igrow ać w  pierw szym  rządzie do Palestyny.

E gzekutyw a uchw aliła p rzyjąć spraw ozdanie do w iadom ości. P onadto  
stw ierdziła  egzekutyw a, że wszystkie zakłady znajdują się w  niezm iernie cięż­
kiej sytuacji, wobec czego apeluje do Zw iązku, by dla ulżenia sytuacji postaw ił 
w  najbliższym  czasie do dyspozycji cen tra li fundusz ra tu n k o w y  conajm niej 
w  wysokości zeszłorocznej. U chw alono rów nież zw rócić się do Z w iązku 
o spieszne przeprow adzenie  akcji zaopatrzen ia  zakładów  w odzież i bieliznę. 
W reszcie uchw alono zw rócić uwagę Zw iązkow i na fak t rygorystycznego ścią­
gania zaległych w kładek przez  Ubezpieczalnie Społeczne, co bardzo w ielu na ­
szym  insty tuc jom  grozi finansow em  załam aniem  się. D latego p rzed łożono  Zw iąz­
kow i m yśl wszczęcia specjalnej akcji, m ającej na celu uzyskanie um orzen ia  
ty ch  zaległości w całości lub choćby w* znaczniejszej części.

N astępn ie  obradow ała egzekutyw a nad budżetem  tegorocznej akcji kolo- 
nij letnich. Po dłuższej dyskusji uchw alono ograniczyć tę  akcję ściśle do g ra­

n ic  m ożliwości finansow ych i nie dopuścić do pow stania now ych deficytów .



Dla zakładów  w  Pińsku, P rużanie i K obryn iu  uchw alono wyasygnow ać spec­
jalne subw encje na um ożliw ienie u rządzen ia  dla dzieci ko lon ij letnich. Sub­
w encje takie uchw alono też dla urządzić  się m ających półko lon ij w  Brześciu 
i Stolinie. U stalenie szczegółów organizacyjnych w akcji kolonijnej przekazano  

P rezydjum  C en tra li, poczem  po załatw ieniu szeregu drobniejszych spraw  zam ­
k n ię to  posiedzenie.

N asza ko lon ja  w ypoczynkow a w Dom aczew ie rozpoczęła swój pierw szy 
sezon w dn iu  11. czerwca. Liczy ona 114 uczestników , pochodzących z Brześcia, 
P iństka , D rohiczyna, Łachw y i Kosowa. R ozpoczęcie drugiego sezonu p rze ­
w idziane jest na 19. lipca. W  drugim  sezonie będzie uczestniczyło około  110 
dz ia tw y z rozm aitych  miejscowości naszego okręgu. N a  pierw szy sezon ko lon ji 
w ypoczynkow ej w Zaścianku, k tó ry  rozpoczął się 20. czerwca, w yjechało 70 
dzieci. K om ite t lokalny  w Szerszewie czyni p rzygotow ania  do o tw arcia  ko lon ji 
na  30— 40 dzieci. Półkolonje u rządzono  w Brześciu i Stolinie, a pozatem  w Łu- 
n ińcu, Łachwie i Leninie. B udynki ko lon ijne  w Dom aczew ie i Z aścianku zostały 
z rem ontow ane, dla k o lon ji w Dom aczew ie uzupełn iono  zapas naczynia k u ­
chennego i stołowego.

U rząd  W ojew ódzki przydzielił nam  dla ko lon ij m ąkę chlebow ą oraz  50 
kg. konserw y kaw ow ej. N a  ko lon ję  leczniczą Zw iązku w  C iechocinku w ysła­
liśm y w pierw szym  sezonie 7 -oro  dzieci.

K om ite t lokalny  w Szerszewie zam ierza w najbliższym  czasie o tw orzyć 
p ó łin te rn a t.

W  bieżącym  ro k u  ukończy ło  szkoły zaw odow e i opuściło bursy 13 dziew ­
cząt i 2 chłopców  po  odbyciu p rzepisanych egzam inów  czeladniczych i uzyska­
n iu  dyplom ów .

O sta tn io  odbyły  się walne zgrom adzenia naszych oddziałów  w K obryniu  
i P ińsku. Z ram ienia cen tra li odbyła się lustracja oddziałów  w Stolinie, P ru ­
żanie, Berezie, Szerszewie i Kosowie.

N adesłane.

N akładem  W ojew ódzkiego In s ty tu tu  Rzem ieślniczo-Przem ysłow ego w  P o­

znan iu  w ychodzi k w arta ln ik  „P sychom etrja" pod  redakcją D r. Jana Schwarza, 

pośw ięcony psychologji stosow anej ze szczególnem  uw zględnieniem  psycho- 

m etrji zawodow ej i szkolnej.

N u m er I „Psychom etrji"  zaw iera następujące a rty k u ły :

1. R ozkład  ilorazów  inteligencji w szkołach poznańskich.

2. Szacowanie inteligencji.

3. Życzenia zaw odow e m łodzieży poznańskiej.

K w arta ln ik  bogato  ilustrow any  w ydano niezw ykle starannie, na dobrym



papierze. Cena bardzo  p rzystępna (prenum erata  k w arta ln a  1 zł., roczna  

4 zł.)

T reść  N r. II „Psychom etr ji“ :

1. O dchylenia w rozw oju.

2. K arta  indyw idualności.

3. Zagadnienie rep eten tów  w szkołach pow szechnych.

4. Stopień szkolny.

Adres W ydaw nictw a: W ojew ódzki In s ty tu t rzem ieślniczo-przem ysłow y, 

Poznań, W ały Z ygm unta  Starego 9.





P R E N U M E R A T A  3 ZŁ.  K W A R T A L N I E

ZGŁOSZENIA PRENUM. PRZYJMUJĄ :

L W Ó W

99

W A R  S Z A W A

99

B I A Ł Y S T O K  

W I L N O  

P I N  S K 

R Ó W N E  

K R A K Ó W  

STANISŁAWÓW

A d m i n i s t r a c j a  „Przeglądu Społecznego" 
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 36-06.

Centr. Komitet Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 36-06.

Związek Tow. O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd., 
ul. Leszno 52. Tel. 11-69-04.

Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi 
i sierotami żyd., ul. Zamenhofa 5. Tel. 12-07-42.
Tow. Białostockie Opieki nad sierotami żyd., 

ul. Kupiecka 6. Tel. 5-i 1.

Komitet Pomocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7. 
Tel. 6-88.

Kraj. Komitet Żyd. Pomocy Ofiarom wojny 
ul. W. Pohulanka 5. Tel. 6-26,

C e n t r a l n y  Komitet Opieki nad sierotami 
ul. Karlińska 22. Tel. 86.

Zarząd Gł. Tow. Opieki nad sierotami żyd., 
ul. Litewska 23. Tel. 2-11.

Zach. Małopolski Związek Tow. Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. Tel. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, ul. Meiselesa 1.
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